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Pogłoski o zustrzeleniu gen. Bluskowiizu. 


Ostatnie dni Słowacji? 


Sytuacja z godziny na godzinę staje się coraz cięższa 


LONDYN, 19.6. — 10 dywizji niemiec 
kich czeka w Morawskiej Ostrawie na roz 
kaz wkroczenia do Słowacji — jak dono- 
si specjalny wysłannik „Sunday Express". 


Oto szczegóły tej sensacyjnej korespon 
dencji: 
Między Niemcami a miał 


dójść do skutku układ. 


Słowacja ma być rozebrana. Jedna trze 
cia miałaby być włączona do Rzeszy, a 
dwie trzecie przypadłyby Węgrom. 

Agenci Gestapo czynią wszystko, aby 
Słowaków i Czechów sprowokować do an 
tyniemieckich wystąpień, co byłoby dogod 
nym pretekstem do włączenia Czech i Mo 
raw do Rzeszy i rozbioru Słowacji. 


Węgrami 


Korespondent twierdzi dałej, że na tle 
metod stosowanych w Czechach powsta= 
ły poważne tarcia wśród niemieckich czyn 
ników decydujących na terenie protektora 
tu, 

Kursują pogłoski o tajemniczej śmierci 
gen. Frederica,, który rzekomo został za- 
strzelony przez własnych oficerów. 


OPEEPEREZOCIE TTE SZOSIE E 


Pół miliona marek w darze 


otrzymał min, Ribbenirop. 


LONDYN, 


miliona marek niemieckich w uznaniu za 
zasługi w akcji, 


Łódź podwodna „Feniks”*% 


ep AN 


która zatonęła 


BANGHOI (Poł. Annam), 19. 6. — 
Generalny gubernator Indochin w otocze- 
piu przedstawicieli władz zrzucił na szero- 
kości zatoki Camrahn w miejscu, gdzie za- 
tonął okręt podwodny „Fenix* wieniec, 
Składając w ten sposób hołd załodze okrę- 
tu podwodnego. Gubernator po złożeniu 
hołdu załodze „Fenixa”* zzłożył podzięko- 
wanie wszystkim którzy brali udział w pró 
bach ratowania okrętu, przede wszystkim 
zaś członkom załogi okrętu podwodnego 
„Espoir“, którzy zanurzali się czterokro- 
tnie w poszukiwaniu zatoniętego okrętu. 


Obok miejsce katastrofy, 


Dolar 5.35301 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
po 5.30 i pół, funty szterlingi po 24.83, iran 
ki szwajcarskie 119.50, franki francuskie 
14.05, liry włoskie 18.00 (odcinki tylko do 


19. 6. — „Evening Stan-|czenie Hitlera i przypomina, że Bismarcko 
* dard“ donosi, że min. Ribbentrop otrzymał | wi po wojnie francusko-pruskiej ofiarowa- 
od ministerstwa skarbu dar w kwocie pół.| no również znaczną kwotę pieniężną. 


która” doprowadziła do | żej talent Ribbentropa i niedawno miał się 
zaboru Czech i'Moraw. Pismo zaznacza, że | wyrazić, iż.jest on większym mężem stanu 
dar ten został wręczony na specjalne ży- lod Bismarcka, 


000 


na terenie Słowacji, otrzymali nakaz natych 
miastowego powrotu do protektoratu. Za- 
rządzenie to wywołało w opinii słowackiej 
oburzenie. 

W Słowacji sytuacja z godziny na go- 
dzjnę staje się coraz cięższa. W wielu 


Zniknięcie gen. Blaskowitza z Pragi 
wywołuje też rozmaite pogłoski. 
Według jednych został on również Za- 


strzełony, według innych popadł w niełas- 
kę i przeniesiony został do Prus Wschod- 


nich. x miastach brak żywności, rozrzucane- ulotki 
Z Pragi znikło wielu znanych działaczy | antyniemieckie powodują masowe aresz- 
czeskich. towania. 


GDZIE SYROVY? 


Nie wiadomo, co dzieje się z gen. Sy- 
iovym. Mieszkanie jego w Pradze jest pu- 
ste; 

Sprawę śmierci żandarma Kniessta w 
Kladnie Niemcy zatuszowali całkowicie. 


Aresztowano lekarzy, którzy przepro- 
wadzali - sekcję zwłok zabitego. Uczy- 
niono to w tym celu, aby nie wyszło na 
jaw, że padł on od kuli niemieckiej. 


Korespondent „Sunday Times“ donosi 
z Bratysławy, że granica między Morawa 
mi, a Słowacją została zamknięta. Czesi, 
którzy jechali do słowackich uzdrowisk mu 
sieli zawrócić, a ci, którzy już przebywają 


PROWOKACJE. 


Niemcy w Pradze prowokują ludność. 

Ze szczególną lubością przemianowują 
większe place i ważniejsze ulice nadając im 
nazwy wybitnych hitlerowców. 

Pomniki czeskie pokrywane są swasty- 
kami, lub po prostu usuwane. 

W Budziejowicach, gdzie Czechów jest 
sześć razy więcej, niż Niemców, zabrano 
Czechom teatr miejski. 

W mieście Czesi zorganizowali zdecydo 
wany bojkot Niemców. 

Sklepy niemieckie są puste. 

Żydom zakazano w tym mieście uczę- 
szczania do kawiarni. 

Wielkie zakłady hutnicze w Witkowi- 
cach przechodzą całkowicie w ręce niemie 
ckie. 

Ostatnio usunięto 15 inżynierów cze- 
skich, którym nie wolno się pokazywać 
na terenie fabryki. 


Warto dodać, że Hitler ceni coraz wy- 


(zy rozej 


WARSZAWA, 19. 6. — K.P. pisze: 
Udało się uzyskać naszemu sprawozdawcy 
wywiad u hr. R. d'Harcourt znakomitego 
uczonego francuskiego i wytrawnego znaw 
cy polityki zagranicznej, uchodzącego we 
Francji za jednego z czołowych ekspertów 
do spraw niemieckich. Hr, d'Harcourt ba- 
wiący od kilku dni w Polsce, mieszkał wie- 
le lat w Niemczech przedwojennycn, obec- 
nie również często je odwiedza, utrzymu- 
jąc kontakty z uczonymi niemieckimi, jako 
profesor germanistyki Uniwersytetu Kato- 
lickiego w Paryżu. 


Prof. hr. d'Harcourt jest wieloprocento- 
wym inwalidą wojennym. Pomimo swych 
sympatyj niemieckich stanął oczywiście w 
szeregach ojczystej armii podczas wojny 
światowej. Ma przecięta prawa część twa- 
rzy sząblą niemiecką, prawą rękę zaś stra- 


pod Kamranh. 


jednej z wielu ucieczek z obozu jeńców. 


— Czy nie uważa pan jednak, że Niem 
cy, niezależnie od wszystkiego, zawsze by- 
li groźbą dla pokoju światowego? 

— Niekoniecznie. Myślę, że z Niemca- 
mi Weimaru i Briininga doszlibyśmy do dłu 
gotrwałego pokojowego współżycia są- 
siedzkiego. W ogóe zaś uważam totalizm 
za ustrój wielce do wojny nieprzydatny. 

— A zawsze głosi się, 
ciwnie... 

— Niesłusznie.  Totalizm ma pewną 
przewagę pozorną w czasie pokoju, dając 
supozycję zwartości narodowej. Ta jed- 
ność może jeszcze nawet wybuchnąć w 
pierwszym okresie wojny większym pło- 
mieniem, ale ogień ten okaże się słomia- 
ny przy pierwszym niepowodzeniu. Prze- 
ciwiiie demokracje, w czasie pokoju, ,„po- 
żerane sporami wewnętrznymi* stają się 


j 


Paracel prt 


że jest prze- 


jednolitą. 


EEREE PIOEREY "OE eNA 
wyświetla najprzedniejsze filmy, 


Ceny miejsc na 54 
gr 


wszystkie seanse od 


100 lirów). 


DZIŚ PREMIERA. Pełen romantyzmu, wielkiej miłości. i poświęcenia film, 
niezatarte wrażenia. 


„Wiiimatłuzm ”” 


Potężne arcydzieło osnułe na tle aktualnych wypadków d''eiowych. reż. Robert Viene, 
Obsada: DITA PARLO, ERYK STROHEJM. WIDOWNIA IDEALNIE WENTYLOWANA 


który pozostawia 


łódź poniedziałek 19 czerwca 1939 r. 


u Blokada 


cił, przeprawiając się przez Ren podczas | 


w czasie wojny spójnią nierozerwalną 1|nich wybuchów 


LENY OGŁUSZEŃ: 

Przed tekstem t.j, l-aza strona GO gr. 
a w. mem 1 iam, str: 6 łam: w tekście 
50 gr. nekrologi 40 gr., wwycz, 15 gr. 
strona 10 łamów. drobne 12 gr. za wy- 


ed > 


Na Zdjęciu tłum Chińczyków przed koncesją angielską. 


Depesza do burmisirza Tiemisimu 
wzywa do kontynuowania blokady. 


NANKIN, 18.6. — Minister spraw we-|podjąć nowe: kroki celem zapewnienia 
wnętrznych rządu nankińskiego ' Tsen|swoich praw i utrzymanie porządku. 
Tszun wysłał do burmistrza Tientsinu Minister wyraża dalej nadzieję, że 
depeszę, wzywającą go do kontynuowania |rząd brytyjski zmieni całkowicie swą po- 
blokady koncesji brytyjskiej, jeżeli bo-jlitykę, popierającą Czang-Kai-Szeka, po 
wiem rząd brytyjski nie zmieni swego sta|czym stwierdza, że Anglia powinna zwró- 
nówiska, rząd w Nankinie będzie musiał|cić Chińczykom Hong-Kong. (ATE). 


ZLI DORADCY HITLERA. 


zejdzie się po kościa Ich? 


musi nastąpić... 


— Ale musimy czekać na to aż do woj- 
ny? 

— Nie, szczerze mówiąc, nie przypu- 
szczam, by hitleryzm padł bez klęski wo- 
jennej. 

— Czy wybuch jej wydaje się panu 
bliski? 


— Na to pytanie nikt odpowiedzieć 
nie zdoła, zwłaszcza, że Hitlyr jest człowie 
kiem impulsów. 

— Nie wydaje się panu, że Hitler może 


żam za nich Himmlera a głównie Ribben- 
tropa, wmawiającego kancierzowi, że „die 
Demokratien werden immer kneifen*, to 
znaczy, że demokracje nieustannie będą 
się wykręcać od wojny. 


Cała siła Hitlera polegała na tym, iż 
naród wierzył, że kancłerz da mu wszystko 
bez przelewu krwi. Dotychczas tak rzeczy 
wiście było. Ale to już się skończyło. = 
I teraz właśnie coś musi nastąpić. A nawet 
już niedługo. Bo jeżeli się i tym razem ro- 
działa pod wpływem złych doradców? zejdzie po kościach, będziemy mieli chyba 

— Tak właśnie przypuszczam i uwa-| spokój co najmniej na jakieś... dwa lata.., 
"©0——— 


Autobus runął w przepaść 
MEW 10 O$ÓB PONIOSŁO $MIERC., 


metrową przepaść, wskutek złego działa- 
nia hamulców. 

10 osób poniosło śmierć, zaś 16 dozna 
ło ciężkich obrażeń. Pasażerami autobusu 
byli w większości chłopi z Turyngii, któ» 
rzy znajdowali się na wycieczce w Marchii 
wschodniej. (ATE). 
ska (CO =="= 


EFH Wierzchołek krateru [EM 


wyleciał w powietrze. 


SEATLE, 19. 6, — Wulkan „Venia 
minoff*, którego wybuche zmusiły Indian 
z okolicznych wiosek do porz%cenia swo- 
ich osiedli, rozpoczął ożywioną działal- 


WIEDEŃ, 19.6, — Na najwyższej szo- 
sie górskiej, Rzesby t. zw. „Grossglock- 
nerstr". wydarzyła się w niedzielę: wieczo 
rem w pobliżu miejscowości Heiligen 
Bluth wielka katastrofa autobusowa. Au- 
ter =» wypełniony pasażerami wpadł w 20 


wierzchołek krateru został wyrzucony na 
1.000 metrów w górę. Płomienie są wido: 
czne z odległości setek kilometrów. Wul- 
kan „Veniaminoff* znajduje się na Wy- 
ność. Jak donoszą z wybrzeża jeden z ostat|spach Aleutskich. Wysokość jego przed 
był tak silny, że całylostatnim wybuchem wynosiła 2.400 mtr. 


00— 


Kupiony znacze łk F.4). M, 


tworzy miliony potrzebne na budowę — 


„polskich ekrętów wojennych! 


Str. 2; 


WARSZAWA, 19.6. — Wczoraj o g3 
< dzinie: 10, w sali T-wa Kredyt. Ziemsk. w 
„Warszawie odbyło się XXII walne zebranie 
(Pow. Polskiej Macierzy Szkolnej. 
=- Obrady otworzył prezes p. W. Sołtan, 

witając przybyłych przedstawicieli Min. 
_.WR i OP., władz.rządowych i samorzą- 
dowych, duchowieństwa oraż licznie przy- 
byłych delegatów kół PMS, po czym do 
_ prezydium zjazdu zaprosił pp.: ks. Iwickie 
= go z Pińska, rtm. Spychalskiego, przedsta- 
wiciela osadników z Wołynia, płk Alberta 
z. Lublina, Iwaszkiewiczową. ż Wilna, 
| Kuczborskiego z Koła Młodych: PMS oraz 
Kaczyńskiego z Lublina. i 

"W swym=-krótkim przemówieniu prze= 
( wodniczący żłożył uchwałę, stwierdzającą 
mocną więź, jaka łączy PMS z armią i zło 
 -żył imieniem zjazdu bołd. Naczelnemi Wo- 
 „dzowi i zapewnienia najpełniejszego odda 
| mia i gotowości na Jego rozkazy. 
... Z kolei wygłosił referat p. K, Piątkow 
_ ki, dyt. Tow. Szkoły Ludowej we Lwo= 
_ wie, na temat półkolonii letnich na wsi, ja 
„ko formy polskiej pracy opiekuńczo-wy= 
 chowawczej. Rozpoczął on od protestu na 
„zywanią ziem płdn=wschodnich  kresami. 
~ Stwierdził raz jeszcze, że jest to Polska, 
| pełna gorącego patriotyzmu, która, gdy od 
(. bierze tikradzione dusze polskie i odpowied 
b nio unormuje zagadnienia religijne, koloni 
 zacyjne i gospodarcze, odzyska całkowicie 


WARSZAWA, 19.6. — Dn. 18 czerw= 
|* ca br. odbyło się w Warszawie walne zgro 
 madzenie Centr, Kasy Kredytu Bezprocen- 
| gtowego skupiającej ponad 300 chrz. Kas 
` Bezproc. z całegó kraju. — Po nabożeńs= 
“twie, odprawionym w kościele WW. Świę= 
| tych przez ks. prałata Godlewskiego rož- 
| poczęły się obrady. Przewodniczył prezes 
JA. Mrozowski, sekretarzował prez. Z. Krze 
miński. Do prezydium weszli: geń. Wen= 
"cel, ks dr. A. Tworek, dyr. Jasiński, dr. A. 
IWincz, inż. Waligóra i in. Sprawozdanie 
| b działalności Ch. C. K. B. złożył prezes 
zarz. główn. J. Szmydt. Sprawozdanie z 
SKIE wyśtosił "inż. Wierzyński. Ze 'sprawb= 
zdania wynikało, że P. C. K. zrzesza ogól 
mą ilość ponad 300 kas bezpr. chrz. W ka 
sach tych jest ponad 35.00 członków, Fun 


EA 4 
Śmiertelny strzał policjanta 
 Niestaski rodzinne przyczyną dramatu. 


* WIELUŃ. 19. 6. — W mieszkaniu wła 
 snym w Działoszynie k. Wielunia pozba- 
wit się życia wystrzałem z rewolweru w 
skroń post. P.P, Konstanty Makowski — 
Przyczyną samobójstwa jak stwierdzono 
były stałe niesnaski rodzinne. 


Przedwczesna Śmierć ogólnie lubiane- 
go funkcjonariusza P. P. — wywołała 
wśród tamtejszej ludności przygnębiające 
wrażenie. 


"_. Za treść ogloszeń 
redakcja mie odpowiada 


| Dr 'HENRYKOWSKI 
| Specjal, chorób skóra. weneryczn. i seksuatn, 


| UL. TRAUGUTTA 9 fr. I. p. _ tel. 262-98, 
| przyjmuje od 8 — li r.i od 6 — 9 wiecz. 
| w niedziele i święta od 9 — 12.30 po poł, 


©. Gustaw Kohn 


mel 
Specjalista akuszet. ginekolog. Distermia 
PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje od g. 8—10 i od 4—8 wieca. 


- KEKARBR , DENTYSTA 

<S. WATNICKA 
UL. NAPIÓRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33. 
~. (Róg Lubelskiej), front 1 piętro 
przyjmuje od godz. 9—1 w poł. i od 3—8 w. 


Jeże Dr med. 
MARKOWICZOWA 
Jie Choroby skórne ! weneryczne. 
MONIUSZKI 2. tel. 166-35 


| wznowiła przyjęcia 


(Gabinet WENEROLOGICZNY 


z letmicy „Pamot. 

j | leczenie chor. skórnych, wenerycznych 

f i seksualnych 

1 ZGIERSKA 56 (Balicki Rynek) 
ce PORADA 3 ZŁ, 


K 
"UL 
Eres 


já 
ih 
| 

W 
f 


m 


tel. 101-29 


Dr med LUBICZ 

Spec. chorób wencrycznych 1 seksualnych 
UL. PIŁSUDSKIEGO „69. tel, 143-12. 
"R (róg Narutowicza) 

przyjmuje od godz, 8—12, 13—3 I 5—8 w. 


a 


w niedziele i święta od 9—11 rano, 


WŁODARCZYK Stanisław, zam. Żwirki 16, zgu 
bił świad, szkolne Miejskich kursów dokształca 
ACYCH e 0 1 


NAWIE „RÓG APIP 


XII walny zjazd Polskiej Macierzy Szkolnej. 


Predslenicelę 300. (hrześć. has Kugrutntowy 


EE na obradach w stolicy. 


ałalności Kas Zrzeszonych w Cehtr. Kaf, 


| i 


swe właściwe oblicze, polskie zarówno pod 
względem procentu ludności polskiej, jak 
i stanu jej posiadania. 

Po referacie zda: sprawozdanie z dzia- 
łalności PMS dyr. p. Józef Stemler, z wła- 
ściwym sobie entuzjazmem, a żarazem rze 
czówym podejściem do sprawy. 

PMS liczy 268 kół, a 37.381 członków, 
z czego w rb. przybyło 10.000 nowych. 

W toku przyszłym przewidziane jest 
roższerzenie wszystkich ageńd PMS. 

Sprawozdawca, omawiając wiele donio 
słych zagadnień, złożył szereg postulatów, 
między innymi apelował do przedstawicieli 
inst. przemystowych, aby zechciały wziąć 
pod opiekę kresowe szkoły zawodowe, pro 
wadżone przez PMS, jak np. w Sarnach, 
we Włodzimierzu Wołyńskimi, Ostrołęce i 
innych. Potrzebne są tam pomoce szkolne, 
na które PMS nie stać. 

Składając podziękowanie wszystkim in 
stytucjom państw. i samorządowym, gorą 
co podkreślił sprawozdawca wielką pomóc 
i poparcie ze strony wojska dla PMS. 

Nie będziemy się tu bawić w gadanie; 
po żołniersku powiemy krótkó: „Bóg za= 
płać”. 

Po przerwie obrady toczyły się dalej 
według przewidziańńego programu, po 
czym nastąpiły uzupełniające wybory do 
władz PMS. 


dusze własńe wynoszą 680.000, fundusze 
obce (pożyczone) — 655.000 — łącznie 
kapitał obrotowy wynosi ponad 1.300.000 
zł, Kasy udzieliły w r. sprawozdawczym 
22 tys. osobom pożyczek bezproc. na su- 
mę: ok. 1.900.000 zł Dzięki pożyczkom 
bezpr. uruchomiono ok, 2.200 nowych pla 
cówek gospodarczych, handlowych i rze- 
mieśl., oraz podtrzymano, dzięki kredyto= 


wi wielką ilość podupadających placówek. | - 


W walnym zgromadzeniu wzięli udział de 
leg. z 102 Kas Bezproc. z całej Polski w 
liczbie 206 osób. 


TT 


„ECHO“ — Ponledzlałek 19 czerwca 1939 T. 


ŁÓDŹ, 19. 6. — Krwawa tragedia roze 
grała się wczoraj przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 259, Zamieszkiwali tam małżonkowie 
Manda, 68-letni Edmund i 64-letnia Maria. 
Swego czasu Manda był właścicielem zna- 
nego zakłądu krawieckiego, wskutek je- 
dnak nieuleczalnej choroby — paraliżu po- 
łączonego z utratą mowy — ostatnio nie 
mógł pracować i do domu zajrzała nędza. 
Gdy lekarze orżekli przed paroma dnia 
mi, że nie ma najniniejszej wogóle nadziei 
na wyleczenie, Mandowa. postanowiła 
wczoraj skrócić cierpienia męża i po poro- 
zumieniu się uprzednio z nim zastrzeliła 
go podczas snu. Następnie sama trzema 
strzałami rewolwerówymi usiłowała po- 
zbawić się życia. 


GDYNIA, 19.6. — W piątek jak wia- 
domo powrócił do Gdyni z portów Połud 
niowej Ameryki s/s „Pułaski“. 

Gdy statek znajdował się u zachod- 
nich wybrzeży Afryki, nawiązano kontakt 
radiowy z polskim frachtowcem „Lida” 
żwracającym się o pomoc lekarską dla je- 
dnego z członków załogi, któremu przy pra 
cy wpadł.do oka kawałek rdzy, nie dający 
się usunąć bez odpowiedniego zabiegu -le 
karskiego. 

Ponieważ wypadek ten mógł spowodo-= 
wać ciężkie kómplikacje a nawet utratę 
oka, które zaczęło ropieć, postanowiono 
dókońać operacji. Ustalono miejsce spotka 
nia statków, które też nastąpiło w nocy. 
Szalupa z m/s „Lidy** przywiozła chorego 
na pokład „Pułaskiego”, gdzie oczekiwał 
gò lekarz okrętowy dr Abramowicz. 
Operacja się udałą i chorego odstawió 


WILNO, 19..6. — Wieczorem w lesie, 
należącym dô majątku Piotrówszczyzną — 
w obozie cyganów została postrzelońą Mar 
cinkiewiczówna Róża, lat 3 i matka jej, 


10 miesięcy więzienia t gr 


za usiłowanie przekroczenia granicy. EEE 


WIELUŃ, 19.6, — Przęd Sądem Okrę 
gowym w Wieluniu, za usiłowanie niele- 
galnego przekroczenia granicy do Nie- 
miec, zasiedli na ławie oskarżonych dwaj 
obywatele polscy wyznanią ewangelickie- 
go: Egon Glassnap z Łodzi i Gustaw 
Schreder z Bełchatowa. Obaj wyżej wy- 
mienieni zaopatrzeni w różne doktumenty, 
a między innymi metryki stwierdzające ich 
aryjskie pochodzenie, przytrzymani zosta- 
li w okolicy Praszki w chwili gdy usiło- 
wali przekroczyć nielegalnie granicę. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy skaza! obu 
za usiłowanie nielegalnego przekroczenia 
granicy oraz usiłowanie wymytu 47 zł, bez 
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mea. EDWARD REICHER 


Specjal. chorób skórn. weneryczu, i seksaan, 
Leczenie promieniami Rentgena, 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93. 
przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5 — 8 wiecz. 


— Dr ŁAGUNOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych i skór. 
nych. (Gabinet roentgene = światłoleczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70, tel. 181-83. 
Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św. 10=1. 


DR. MED. 

H, KLACZKOWA 
położnictwo i choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 99 tel. 212-66. 
Przyjmuje codziennie od 10—12 j ed 5—8 wez 


Dr. medycyn ~ 
LUDWIK BORUCHOWICZ 
WÓLCZAŃSKA NR. 37 (6-g0 Sierpnia 9) 
telefon 152-068. 


Przyjmuje od 6.30 — 8 wiecz. codziennie. 
W niedzielę i święta od 12—1 w poł. 


Dr. SOŁOWIEJCZYK 


Spec. chor. weńerycznych i skórnych 
Przyjmitje òd g. 7—8 rano i 515 — 9 wiecz. 


ul. Piotrkowska 99 tel. 144-92 


Przychodnia specjalna dła chorych 


WENERYCZNYCH 


Leczenie chorób wenerycznych i skótnych. 
Analizy krwi i wydzielin, 
ZAWADZKA 1. Tel. 206-65. 
Czynna od 9 r- do 9 wiecz, PORADA 3 ZŁ. 


Caa A w e 
D 


HENRYK ZIÓMKOWSKI 


6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33. 
Przyjmuje od 3=9 wie” 


Choroby weneryczne, moczopiciowe į skórne 


zewoleńia władz dewizowych — po 10 
miesięcy więzienia oraz 500 zł. grzywny 
z zamianą w razie nieściągalńości ma 20 
dni aresztu. 


kayah się w najbliższym czasie do Rzymu. 


Strzał w obozie cygańskim. 


MM Kula w piersi dziecka, 


Kr 


ue Groźny stan zdrowia sm 


bonater ti wstrząsa 


jącego dramaili 
Przybyły lekarz pogotowia PCK. stwier 
dził zgon Edmunda Mandy i doprowadził 
Marię Mandową do przytomności. Ta 
zwróciła się do niego, by nie czynił żad- 
nych wysiłków w celu utrzymania jej przy 
życiu, gdyż chce podzielić los męża. Prze- 
wieziono jå do Szpitala św. Józefa. Stan 
jej zdrowia do tej póty jest bardzo groźny. 
O ileby wyzdrowiała grozi jej sprawa są 
dowa o zabójstwo z litości. 
Zwłoki zabitego Mandy zabrano do pro 
sektorium miejskiego. À 
Nadmienić wypada, że zdaniem sąsia- 
dów, którzy są bardzo wstrzaśnięci tą tra- 
gedią, Mandowie byli zawsze zgodnym, 
wzorowym małżeństwem. 


Kawałek rdzy w oku marynarza. 
Niezwyłcia operacja na oceanie. 


mó z powrotem na „Lidę”, która kontynu= 
owała swą dalszą podróż do kraju. 

Jest to pierwszy wypadek w historii 
naszej marynarki handlowej dokonania 
operacji na oceanie członkowi załogi in- 
nego statku. 


J.E. ks. Nuncjusz Apostolski 
z s "A SF js 

udaje się do Rzymu 

WARSZAWA, (KAP) — 19. 6. — J. E- 
ks. nuncjusz apostolski arcybiskup Corte- 
si złożył w ostatnich dniach wizytę mini- 
strowi spraw zagranicznych Beckowi oraz 
był przyjęty na posłuchaniu przez Prezy- 
denta R. P. prof, Móścickiego. 

Jak się dowiadujemy, J- E. ks. nuncjusz 


Marcinkiewiczowa Anna. Kula. pistoletowa 
przebiła dziewczynce klatkę piersiową, a 
Marcinkiewiczowej, która trzymała w kry- 
tycznej chwili-córkę na ręki, okaleczyła ra 


SRA ranne do szpita 


żeznali początkowo, iż Maąrcinkiewiczowa 
i jej córka zostały postrzelone przypad- 
kiem przez iakiegoś przechodnia, który 
strzelał do psa. Tymczasem okazało się, że 
Marcinkiewiczową zranił jeden z cyganów, 
który nieumiejętnie obchodził się z bronią. 


Nadużycia w wydziale meldunkow ym 


sosnowieckiego magistratu. EF 


SOSNOWIEC, 19.6, — W  miagistra= 
cle w Sosnowcu od kilku miesięcy dóko= 
nywane były w wydziale meldunkowym 
nadużycia w związku z masową ucieczką 
żydów z terenu Rzeszy. 


Na ślad afery wpadła policja miejsco- 
wa w rezultacie czego aresztowano 3-ch 
urzędników i 3-ch żydów z Sosnowca, 


Jak się okazuje, do magistratu w Sos- 
nówcu zgłaszali się liczni uchodźcy z Nie- 
mieć i Czechosłowacji, którzy posiadali je 
dynie prawo czasowego pobytu w Polsce. 
i zgłaszali się w magistracie o zezwolenie 
na stały pobyt. Pośrednikiem między u 
chodźcamni a urzędnikami magistratu był 
podobno portier jednego z żydowskich ha 
teli w. Sosnowcu. 


Zgon weterana. 


TORUŃ, 19. 6. — We Włocławku zmarł 
ostatni z żyjących na Pomorzu weteran 
powstania 1863 r., 97-letni por. Górski. 


ZYCIE ZGIERZA 
POMYSŁOWA WYSTAWA. 


W dniu wczorajszym otwartą żostała wy- 
stawa prac tuczenic i uczniów Państwowego 
Gimnazjum im. St, Staszica, żorganizowana 
przez prof, Krenia, Obejmuje ona prace ze 
szkła, z drzewa i z metalu — bardzo pomy- 
słowe i efektowne pomoce naukówe Oraz 
praktyczne przedmioty domowego użytku, 

Ułożenie ich klasami pozwala na zorien- 
towanie się w postępach uczniów. W. dobo- 
rze brac zwrócono przede wszystkim uwagę 
na widoczny w wielu z nich zmysł wynalaz- 
czości i piękno kompozycji. 

Uzupełniają wystawę rysunki odznacza- 
Jaee się dużym wyczuciem perspektywy, do- 


xorem barw i różnorodna techniką wykona- i ! 
niższa temperatura nocy ubiegłej wynosiła 


nia. Wystawa że względu na znaczne warto=- 
ści artystyczne eksponatów zasługuje ze 
wszech miar na zwiedzenie, zwłaszcza mło- 
dzież szkolną z terenu naszego miasta po- 
winna ją obejrzeć, 


== 


Ze względu na dobro śledztwa szczegó 
ły dochodzeń trzymane są w tajemnicy. 
ubłaganą 1 corocznie, 


seb nie robiąc różnicy dla 


ploi, wieku I stanu, kosi miliony ludzi, 


PRZY ZWALCZANIU CHORÓB 


PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczy- 
wego, męczącego kaszlu, GRYPY 
i t p. stosują pp. lekarze — 


„BALSAM TRYKOLAN” 


Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie 
się płwociny, wzmacnia organizm i sa. 
mopeczucie chorego oraz powiększa 
wagę ciała i usuwa kaszel. 

Sprzedają apteki. 


Gruźlica płuc jest nie- 


Poturbowana para, 
Kronika Pogotowia Ratunkowegg 


ŁÓDŹ, 19.6. — Wczoraj w kolonii Ła= 
ciewniki napadnięta sostała przez Niem- 
ców i dotkliwie  poturbowana 48-letnia 
Władysława Rymarczyk, zamieszkała w 
Łodzi przy ul. Ciesielskiej 4, 

Ranną opatrzył wezwany lekarz pogo- 
towia miejskiego z Łodzi. 

— Również wczoraj pokłuty został 
przez Niemców nożami 21-letni Franciszek 
Stefaniak, zamieszkały przy ul. Limanow= 
skiego 87, który odniósł 3 rany cięte w rę- 
kę. Lekarz pogotowia miejskiego udzielił 
rannemu pierwszej pomocy. 


Gorąco. 
Stan pegody w Łodzi, 


ŁÓDŹ, 19.6. — Dziś rano temperatura 
w śródmieściu wynosiła 22 stopnie. Naj- 


18 stopni. 

Ciśnienie atmosferyczne 
trów. Bez zmian. 

Słabe wiatry północne 


751 milime- 
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Łuarzenia i! wypadki 


— $obotni i niedzielny pobyt min, Goebbelsa w 

Gdańsku wykórzysteny został do dalszego poditzye 
| mywania gdańsgczan w mylnym przeświadczeniu, ze 
| Wolne Miasto będzie przyłączone do Rzeszy, 

W sobotę wieczorem około g: 23 6a Rynku Deza 
wnymt min. Goebbels, stojąc w samochodzie, wyfło 
| sił dłuższe przemówienie polityczne, po czym prze» 
fc pozdrowienie, jakie Gdańskowi kazał wyrazić 

Hitler. 7 

Oczywiście — zdamiem Gocbbelsi — prawo do 
Gdańska mają. tylko Niemcy. W konkluzji Goebbels 
oświadczył, że dążenia Rzeszy pokrywają się z pra- 
gnieniami gdańszczan, a Hitler, mówiąc w Reichs- 
uen. nie rzucał słów na wiatr. 

Świat — rówież zdaniem min. Gochbelsa = 
popełnił błąd, jeżeli sądzi, że Hitler grożbami da 
się skłonić do odstąpienia od swych zamiarów. 

Na to oświadczenie Goebbelsa, przygotowani 
krzykacze, odpowiedzieli wrzaskiem: „Chcemy pos 
wrotu do Rzeszy!“ 

Okrzyki takie tozległy się również wtedy, kiedy 
Goebbels przejeżdżał przez ulice Gdańska, udekos 
rowane bardzo kosztownie, ale bez odrobiny smaku 

W niedzielę ma akademii w teatrze miejskini, 
Goebbels mówił przeszło godzinę o znaczeniu: roz- 
woju kultury w życiu narodu. Według Goehbbelsa, 
wyższość kultury Hitlera spowodowała, że jest on 
w polityce artystą, podczas gdy mężowie krajów de- 
mołratycznych są W tej dziedzinie tylko rzemieślni. 
kami, Nieciekawe wywody zakończył Goebbels ak- 
centem politycznym, podkreślając raz jeszcze, że żą. 
dania gdańszeżan powrotu do Rzeszy popiera cały 
naród niemiecki 2 Hitlerem ma czele. 

W niedzielę w godzinach popołudniowych, na 
Długim Rynku, Goebbels przemawiał po raż trzeci 
do młodzieży hitlerowskiej, ale į to przemówienie 
nie tóżniło się wiele od dwóch poprzednich, 

Chociaż wizycie Goebbelsa w Gdańsku staranv 
się nadać wielkie znaczenie natury politycznej, tu 
jednak obecna jego wizyta w Gdańsku nie różniła 
się niczym od jego poprzednich wystąpień propa- 
gandowych na terenie Gdańska. 

Różnica, zdaje się, polegała jedynie na tym, że 
obecnie, dla obrony osobistej imin, Goebbelsa, mu- 
siałą być wybitnie powiększona ilość niemieckich 
agentów policyjnych. 

— Wystąpienie min. Goebbelsa w Gdańsku sti- 
nowi dzić jedyny temat dnią prasy niemieckiej, sta- 
rającej się dowieść, że wcżorajsza manifestacja lud- 
ności gdańskiej miała charakter spontaniczny, 

Gdańsk — twierdzą w tytułach dzienniki berltie. 
skie — wypowiedział swą wolę. 

wypowiadając się za 


„Voelkischer Beobachter", 
przyłączeniem Gdańska do Rzeszy, dowodzi na wstę 
pie, że stan obecny byłby jeszcże do zniesienia, gdy 
by wyznaczóny przez Wersal kurator Gdańska spel- 
nial należycie swój mandat, tymczasem kurator ten 
stworzył prowokacyjny port — Gdynię, szkodzący 
interesom gospodarczym Gdańska. Nic też dziwnego, 
iż w warumkach tych gdańszczanie znosili takie roż- 
Wiązanie sprawy tylko a pomrukiem, domagając się 
powrotu do Rzeszy, 
— Przez całą niedzielę toczyły się w Moskwie 
nadal rozmowy między ikiem rządu brytyj- 
skiego, Williamem Strangiem i posłem angielskim 
Seedem z jednej, a przedstawicielamni komisariatu 
ludowego spraw zagranicznych — w dragiej strony, 

üg w godzinach porannych strona sowiecką wyst 
nęła nowe propozycje, a których wyraźnie wynika, 
że Sowiety również już weszły na drogę przyźpie- 
szenia zawarcia uinowy g demołracjami Zachodu. 
W nowej propozycji sowieckiej zawarta 
muła, uwzględniająca gwarancje 
państw bałtyckich w takiej „postaci, która może 

irzapewne będzie przyjęta przez Anglię T Fran 

Tekstu nowej propozycji w Londynie jeszcze ni 
otrzymano, ale na podstawie nadeszłych informacyj, 
w tutejszych kołach politycznych panuje przeświad- 
czenie, że defimitywne załatwienie sprawy udziała 
Rosji w bloku  amtyagresyjnym jest kwestią naj. 
bliższych już dni, £ 

— Dowódca angielskiej armii terytorialnej, gen. 
Kirke, w drodze do Helsinek, zatrzymał się w Sztok 
holmiae, = Wczoraj wieczorem wylądował na lotni 
sku Bromma pod Sztokholmem i spędził wieczór 1 
moc w poselstwie brytyjskim. Z rana odleciał w dal. 
szą drogę do Helsinek. 

Na obiedzie, wydanym przez poselstwa brytyj- 
skie, było m. i. pięciu najwybitniejszych -genee 
rałów szwedzkich, z naczelnym dowódeg armii lę- 
dowej, gen. Thoernellem na czele, 

Gen. Kirke oznajmił, że z chwiłą podwojenia li. 
czebności angielskiej armii terytorialnej, Anglia jest 
przygotowana do obrony i ewentualny napastnik 
mie posiada żadnych widoków na zwycięstwo, Gen. 
Kirke podkreślił, że coraa bardziej wzrasta żołnier: 
ski duch w Anglii į coraz silniejszy wpływ wojska 
ma państwo. ` 

— „Atlantic Clipper“ wodował w porcie Lizbony 
o g. 20.44. Jest to pierwszy regularny lot pasażerski 
ponad Oceanem Atlantyckim. 

— Wczoraj odbył się w Częstochowie sjazd 
zrzeszonego strażactwa polskiego, w którym wzięłć 
udział ponad 15 tysięcy osób a różnych dzielnie ge 
m z prēzesėem swoim senatorem Gołuchowskim ni 
czele, 

Prezesa Rady Ministrów reprezentował ppłk: 
"kawy zaś ministra spraw wewnętrznych mge 
Feist. 

— W niedzielę 18 bm. obradował w Warszawie 
twwarty walny zjazd delegatów Kolejowego Przy: 
sposobienia Wojskowego, na który przybyło dwr 
ście delegatów ze wszystkich większych środowisk 
kolejowych z całego kraju, 

Po nabożeństwie na intencję zjażdu, odprawio- 
nym w kościele Zbawiciela, rozpoczęły się © g 9 
rano w sali Kasyna Garnizonowego obrady wstępne 
zjazdu, które zagaił prezes zarządu głównego KPW 
Władysław Starzak, Ą z i 

Do uczestników zjazdu wygłosił dłaższe przemo. 
wienie min, Ulrych, 7 

Zjazd zakończöno wysłaniem depesz holdowni- 
czych do Prezydenta R. P. i Wodza Naczelnegw 

— Wezoraj w godzinach porannych lokafirzy 
domu przy ul, Wólczańskiej 179 byli świadkami 
strasznego samobójstwa lokatorki tegoż domu, 13- 
letniej Wiktorii Bartczak, 

Deyveratka ód pewnego już czasu nosjłą 1 a 
zamiarem samobójstwa, a gdy ostatnio warunki Jej 
bytowania się pogorszyły, postanowiła wezorij lars 
gnąć się na swoje życie i wyskoczyła przez Eno 
swego mieszkania ną trzecim piętrze na bruk Po- 
nosząc śmierć üa miejscu. i 

Po. przeprowadzeniu dochodzenia zwłoki Emo- 
bójczyni zabezpieczono na miejscu. 
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== łotysze w krótkim czasie poznalij$ tys ie cy 


WALORY POLSK 


Ryga, w czerwcu. 

, Ewolucja emigracji z Polski potoczyła 
się w ostatnich latach takimi drogami, że 
sezonowe wychodźtwo na Łotwę wzrosło 
w krótkim czasie do roli poważnego czyn- 
nika gospodarczego. 

„ © zastanawiającej dynamice tego zja- 
wiska świadczą dane liczbowe, które wy- 
kazują, że w r. 1933 pracowało na Łotwie 
zaledwie 3.000 robotników, w 1934 r. już 
około 10.000 a w r. 1938 cyira ta prawie 
pięciokrotnie się zwiększyła, bo ogólna licz 
ba pracujących na Łotwie połskich robotni 
ków. rolnych wynosiła około 50.000. 

Niewątpliwie, na ten stan wpłynęły sta- 
le polepszające się warunki pracy i płacy, 
gwarantowane robotnikom przez oba za- 
interesowane państwa, zasadniczo jednak 
robotnik zawdzięcza to przede wszystkim 
sobie. 

Stale zwiększający się popyt na polskie 
ręce robocze na Łotwie jest rezultatem opi 
nii, jaką sobie polski robotnik urobił. 

, Łotysze w krótkim czasie poznali wy- 
sokie wałory polskich robotników rolnych, 
ich zamiłowanie do pracy i dużą jej wydaj- 
ność, toteż należy im na polskich robotni- 
kach i do Polski głównie kierują swoje za- 
potrzebowanie. 

„ Warunki pracy i płacy na Łotwie, w 
Pierwszych okresach sezonowego wy- 
chodźtwa, były istotnie więcej niż bardzo 
ciężkie. i 

Rolnik łotewski rozmiłowany w ziemi i 
w swoim gospodarstwie, kosztem nawet 
największych wysiłków i wyrzeczeń się ze 
swego życia prywatnego, stara się pod- 
nieść gospodarstwo i osiągnąć możliwie 
największe rezultaty w tej dziedzinie. 

„ Wynikiem takiej polityki jest fakt, że w 
dużych nawet i gospodarczo dobrze posta- 
wionych fermach właściciel į robotnicy ży- 
lą prawie że w kurnych chatach, a żywią 
się więcej niż bardzo skromnie. W takich 
warunkach robotnik polski nie chce praco- 
wać a doceniając swoje znaczenie dla go- 
spodarstwa narodowego Łotwy, może dy- 
ktować pewne warunki, bo dziś już śmiało 
można sobie powiedzieć, że w momencie 

wycofania polskich rolnych robotników z 
Łotwy nastąpifby tam zupełny krach go- 
spodarczy. 

Stałe wysiłki rządu polskiego zdążają- 
ce do osiągnięcia jak największych rezul- 
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Dobra opieka konsulatów. 


tatów dla robotników polskich: doprowa- 
dziły do układów polsko-łotewskich, które 
regulują wszystkie dziedziny życia sezono- 
wych robotników polskich na Łotwie, gwa 
ramtując im czyste i przyzwoite mieszka- 
nia, dobre odżywienie i traktowanie przez 
gospodarzy. 

Na razie jest to wszystko jeszcze jak- 
by w fazie przejściowej, trudno przejść od 
razu z jednej krańcowości w drugą, w każ 
dym razie stwierdzić należy stały i szybki 
postęp w kierunku zapewnienia robotni- 
kom warunków zakontraktowanych. 

Naogół element wyjeżdżający 'za- 
granicę jest już uświadomiony narodowo, 
zwłaszcza zaznacza się to u tych, którzy 
odbyli już służbę wojskową. Coraz częś- 
ciej występują emigranci do konsulatów z 
prośbą o pomoc celem organizowania się 
w kółka gospodarcze, lub społeczne, które 
w myśl zasady „w jedności siła“ gwaran- 
towałyby im w wypadkach ewentualnego 
wyzysku pomoc, a stale byłyby łącznikiem 
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BOTNIKÓW 


jednoczacym wychodźców. 

Emigracja sezonowa na Łotwie ma już 
własne życie, które mogłoby stać się pięk 
nym i wdzięcznym polem do popisu dla 
miejscowej Polonii. Nawiązywanie kontak 
tów napotyka jednak na wielkie trudności 
ze względu na rozproszenie robotników 
rolnych po całej Łotwie. 

A tyle jest. dowodów, jak bardzo robo- 


tnikom polskim poza opieką prawną po- 


trzeba serca i podtrzymania na duchu w 
chwilach przeróżnych rozterek i przejść ser 
decznych, jakie z dnia na dzień życie 
niesie. 

Wszystkie objawy zainteresowania ro- 
botnicy przyjmują z wielką serdecznością 
į ufnością od „Pana Konsula", zwracają 
się we wszystkich sprawach z prośbą o po 
moc, wyjaśnienie, lub umocnienie w pew- 
nych trwałych zasadach. Jak pomocną w 


U "ry 


WE p EO = mzk 


w 


wa * 


zoo m wy aaa 
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Zmarł w Detroit Władysław Leśkie- 
wicz w wieku lat 50, znany i ceniony %ktor 
polski, utalentowany piosenkarz, poeta na 
większą miarę, oraz dyrektor polskiej g3- 
dziny radiowej i przedsiębiorca teatralny. 

Leśkiewicz zmarł nagle. Na wieść o je- 
go zgonie, tysiączne tłumy odwiedziły dom 
żałoby, a w pogrzebie wzięło udział co naj 
mniej 10.000 ludności polskiej z Detroit, 
Hamtramck i okolicy. À 

Władysław Leśkiewicz, urodzony Ww 
Włodzimierzu Wołyńskim, od trzydziestu 
lat przebywał w Stanach Zjednoczonych, 
głównie w Detroit, choć znany był i w in- 


nycn osiedlach polskich, jak w Buffalo, w 
Chicago i na Wschodzie. 

Ostatnimi czasy zajmował się sprowa- 
dzaniem obrazów ruchomych z Polski, 0- 
raz urządzaniem koncertów w śródmieściu, 
Dwa razy z rzędu urządził on koncert dla 
wielkiego śpiewaka polskiego, Jana Kiepu- 
ry. Leśkiewicz był pierwszym, który < dwa- 
żył się urządzać kiłka polskich przedsta- 
wień w śródmieściu, w najwspanialszych 
teatrach i zawsze spotykał się z -powodze- 
niem. 

Śmierć jego opłakują żona, Stanisława 
i pasierb. 


Skradzione dziecko sąsiadki. 


Niepewne obietnice. 


Beatrice Wood chciała wyjść za mąż za 
Fryderyka Bauera. Młodzieńcowi nie spie- 
szyło się jednak do małżeństwa, Toteż mi- 
mo, że szczerze lubił swą Beatryczę odkła- 
dał dzień ślubu coraz to na inną datę, Sto 


takich wypadkach mogłaby być rada u- | Sinek fen trwał już kilka miesięcy. Pewne- 


świadomionego należycie, życzliwego miej 
scowego Polaka. Wanda Bociańska. 
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go dnia Beatricze Wood zjawiła się u uko- 
chanego z 5 miesięcznym  chłopczykiem. 
Kto to jest zapytał Bauer. Jakto — nie po- 
znajesz? — To przecież twój syn. Bauer, 
który pod tym względem miał nie jedno na 
sumieniu, skruszony przyrzekł przyśpie- 
szyć termin ślubu. Ustalono go na 25 maja. 
W międzyczasie jednak Beatrice Wood sta 
nęła przed sądem, oskarżona o kiddnaper- 


stwo. Jak się okazało, zabrała ona dziecko 
jednej ze swych sąsiadek. W czasie roz- 
prawy przyznała się z żalem, że jej dzie- . 
cko, którego ojcem był Bauer zmarło. 
Chcąc zmusić ociągającego się kochanka 
do przyśpieszenia ślibu postanowiła „wy- 
pożyczyć“ sobie dziecko sąsiadki, dziwnie 
podobne do jej zmarłego synka. Sąsiadka 
oskarżonej potwierdziła w zasadzie treść 
zeznań Beatricze Wood i w zakończeniu 
wygłosiła mowę obrończą na rzecz swej 
przeciwniczki. Sąd przychylił się do wy- 
wodów' poszkodowanej i zwolnił panią 
Wood od winy i kary. 


Mąż młotkiem zabił żone 


Poíworna scena w mieszkaniu. 


W Roubaix rozegrała się straszna tra- 
gedia rodzinna, której tłem była kłótnia © 
pieniądze. Małżeństwo Kebert i Ludwika 
Duflot nigdy nie żyli w zgodzie i często się 
kłócili, lecz oboje mieli wspólną cechę: 
oszczędność, graniczącą ze skąpstwem. 
Przez 25 lat pożycia małżeńskiego zdołali 
kupić sobie domek i zaoszczędzić jeszcze 
100 tysięcy franków. 

W ostatnich czasach, kobieta po każdej 
gwałtowniejszej sprzeczce opuszczała mię- 
ża, lecz wracała po kilku dniach. Ostatnia 
jej ucieczka miała jednak inny charakter, 
bo Ludwika zabrała z sobą bony skarbowe 
wartości 45 tysięcy-franków. Dulfot po ty- 
godniu odszukał żonę i zabrał jej torebkę. 
Kobieta udała się za mężem do domu. Prze 
konawszy się, że w torebce nie ma bonów, 


Duflot zaczął nalegać, aby mu je oddała, 
lecz usłyszał w odpowiedzi, że papiery z0- 
stały skradzione, Doszło do gwałtownej 
kłótni, a gdy Ludwika chwyciła widelec, 
aby męża uderzyć, Duflot: wziął do ręki 
młot i tak długo bił nim po głowie żone, aż 
popękały kości, a mózg zmieszany z krwią 
zbryzgał podłogę i ściany. 

Z pokrwawionymi rękoma i ubraniem, 
Duflot udał się do komisariatu, gdzie opo- 
wiedział szczegóły zabójstwa. Dodał przy 
tym, że proponował żonie separację i 
chciał jej dać 56 tysięcy franków, ale ko- 
bieta odmówiła. 

Duflot został aresztowany, a podcżas 
sekcji zwłok jego żony znaleziono zaszyte 
w jej ubraniu bony na 45.000 franków. 
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Odrzucone arcydzieło pozostało w teczce wśród innych, 
które spotkał ten sam los. Tylko Zola deklamowała cza= 
sami niektóre ustępy „dla szopy”. Przy jak najlepszych 
chęciach i dobrym sercu pani Marużyna ośmieszała się na 
każdym kroku, skutkiem czego nie miała najmniejszego 
wpływu na dzieci. Gdy jeszcze była na pensji, wmówiono 
w nią, że jest poetką i odtąd oddawała się wierszoklectwu 
jak posłannictwu. Smażąc, gotując, piekąc — była świet- 
ną gospodynią — pitrasiła wierszyki, wśród których zda- 
rzały się udatne. Więc od czasu do czasu jakieś popular- 
ne pisemko zamieszczało rymowane  tyrady, podpisane 
Z. C. Maruga. 

Izolda, która z zasady przeciwstawiała  „prowincjo= 
mamie jak najdalej posuniętą wolnomyślność, 
parsknęła gniewnie: 

— Mama to zawsze... Koniecznie musimy ją zaprosić. 
Będzie wesoły nastrój i skorzystamy na tym, bo ona 
wodzi za sobą całą świtę. Na pewno Karol zadzwodż 
i zapyta, czy mogą przyprowadzić tego i tamtego. 

a — Naturalnie — przytaknęła Kika. 

Pani Marużyna musiała ustąpić. Po chwili namysłu za- 
pytała: 

— A narzeczony Loretki wrócił już? 

— Nie. 

— To gorzej... 

— Amkowi się ona podoba, to będzie ją neutralizo- 
wał — rzekła Zola, — Teraz musimy wreszcie foz- 
strzygnąć, jak się ubrać. 

— Zadzwoń wpierw do Loretki i zapytaj, co ona wło- 
ży — poradziła przezornie mama-poetka, 

— Mama ma czasami dobre pomysły — pochwaliła 
Izolda. Wstała i poszła do lustra. 

Młodsza Marużanka była wysoka i zgrabna ale zbyt 
wysportowana, toteż ręce i nogi miała za nadto musku- 
larne, a ruchy zdecydowanie męskie, Bujne jasne jak len 
włosy stanowiły ładny kontrast przy ciemnych oczach. 
Twarz tchnęła miłą szczerością. Niestety w praktyce ta 
szczerość przeobrażała się niejednokrotnie w bezczelność 
i brutalność. 


XI. 


Przypadki chodzą po ludziach. W tydzień po ostat- 
niej bytności u państwa Horotyńskich Jarosław idąc do 
domu spotkał się z kolegą, z którym razem kończył gim- 
nazjum i politechnikę. Przywitali się serdecznie. Bogu- 


 wało go to przypadkowe spotkanie z kolegą, 


"słychanie 


„sław Niechsiewicz, zażywny blondyn o rumianej twarzy, 


zlustrował Godziemkę od stóp do głów. 

— Ho, ho, burżuj całą gębą. Nawet nie będę pytał, 
czy ci się powodzi. Ja kiepsko przędę. Należę do spółki 
budowlanej, ale nie robimy wielkich interesów. Poproszę 
cię, żebyś mnie gdzie wkręcił. Pewnie hulasz, że to ha! 
Już druga dama zrobiła do ciebie oko, a ty nic. Rany Bo- 
skie, żeby na mnie kobiety tak zerkały! Dawno jesteś 
w Warszawie? Masz dużo znajomości? 

Jarosław uśmiechnął się. 

— Nie wiele. Nie miałem czasu się rozejrzeć... 

— Tak? To czekaj. W sobotę jest tańcujący wieczo- 
rek u moich znajomych.. Czy słyszałeś o rzeźbiarzu 
Ambrożym Marudze?... Ten sam. Otóż mam flircik z jego 
córką panną Zolą. Szampańska dziewczyna, zobaczysz. 
Ale nie wchodź mi w drogę. Będą inne. Otóż jestem za- 
proszony do państwa Marugów. Mogę cię wprowadzić. 
Nawet.panna Zola zaznaczyła, że mogę kogoś wpro- 
wadzić... 

Jarosławowi nie chciało się nowych znajomości. Był 
zapracowany, trochę zmęczony i przygnębiony. Obraz 
Loretki nie przestawał go prześladować. 

— Nie. Dziękuję ci. Lepiej ty przyjdź do mnie. Nie 
jestem w nastroju do zabaw. 

Michniewicz spojrzał na niego uważniej. 

— (oś ty taki skapcaniały? Czy nie fatalna miłość 
(Jarosław milczał), Zdaje się, że zgadłem.. Cho- 
ciaż trudno uwierzyć, żebyś ty... tego... bez wzajemności. 
Czekaj, jak mi się wyspowiadasz, to może ci co poradzę... 
Ale tymczasem musisz się rozerwać. Ręczę ci, że będziesz 
zadowolony. Przyjadę po ciebie. Nie wykręcisz mi się. 
Dawaj adres... A telefon?.. W porządku. Więc w nie- 
dzielę o ósmej będę u ciebie, pamiętaj. Weźmiemy tak- 
sówkę. A może już masz własne auto? 

— Na razie mogę czasem korzystać z firmowego sa- 
mochodu — uśmiechnął się Jarosław. 

— Byczo. Zajedziemy z szykiem. Dokąd idziesz? Mo- 
gę cię odprowadzić. 

Jarosław nie przeczuwał, na jaki szlak życia skiero- 
z którym 
nigdy bliżej nie żył, Tego dnia wieczorem dostał długi 
list od pani Marużyny, w którym poetka w słowach nie- 
przyjaznych, jakby się już znali od dawna, 
dziękowała, że przyjął zaproszenie i jeszcze je ponawiała. 
Była w tym liście mowa o ważniejszych zaproszonych 
gościach, wzmianka o córkach i obszerny ustęp o pra- 
wach młodości do życia. „Kochany pan Bogusław, nasz 


przyjaciel, mówił mi, że pan unika rozrywek, pędząc ży- 
cie wśród pracy i studiów. To żle. Jako osoba starsze, 
matka itd, itd. 

Jarosław uśmiał się, czytając ten list. 


Złożył państwu Marugom wizytę. Najprzód wyszła do 
niego Kinga. Chwilę zabawiała go rozmową. Była zmie- 
szana, unikała jego oczu, mówiła urywanym głosem, aż 
go to uderzyło. 


— Proszę pana, zaraz poproszę... 
Wybiegła z pokoju. 


Jarosław wstał i zaczął się przechadzać po niewiel- 
kim gabineciku obok salonu, bo przez uchylone drzwi 
widział duży salon, który właśnie. froterowała służąca. 
W gabineciku artyzm mieszał się z rupieciarstwem. Na 
ścianach fotografie słynnych rzeźb, na stolikach kopie 
gipsowe. Na etażerce czerwono-niebiesko-złocone wyda= 
nia popularne głośnych poetów, których popiersia stały 
tu i ówdzie. Długo czekał. Z wnętrza mieszkania dobie- 
gały szmery, szepty i cicha bieganina. Kinga wypychała 
siostrę do gościa. 


— Ty lepiej z nim porozmawiasz. Bardzo przystojny 
i elegancki... | 

Kika przepadała za przystojnymi panami, ale ciągle 
jeszcze, chociaż przestała dawno być podłotkiem, tacy 
właśnie okrópnie ją onieśmielali,  Traciła wobec nich 
wszelki wdzięk, ośmieszała się i narażała na posądzenie, 
że się zakochała. >. 


Izolda nader skwapliwie zgodziła się iść do gościa. 
Ale wpierw jeszcze poszła się „poprawić“. Dlatego Jaro- 
sław tak długo czekał. Nagle usłyszał energiczne stuknię+ | 
cie drzwi. Odwrócił się szybko. 

Przedstawił się, panna uścisnęła mu rękę mocno 
i poufale. 

Usiedli. Izolda założyła nogę na nogę, jak mogła nai- 
wyżej, i sięgnęła po papierosy. 

— Pan pali? 

— Nie. Dziękuję. 


Zapaliła sama i zaciągnęła się mocno. Nie spuszczała 
oczu z gościa. W spojrzeniu tym małowało się zacieka- 
wienie, krytycyzm i znawstwo, Pod badawczym wzrokiem 
śmiałej panny Jarosław poczuł się z lekka zakłopotany. 

Wyraził podziękowanie za zaproszenie, 
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_ Życie Warszawy w kilku wierszach 


W dniach najbliższych zostaną przesła 
ne do Min. Komunikacji projekty mostu 
im. Marszałka Piłsudskiego. Projekty te roż 
 patrzone będą przez radę techniczną Mi- 
nisterstwa, 
opracowało cztery alternatywy wstępnegu 
projektu mostu im. Piłsudskiego: dwa pro 
jekty mostu łukowego o 5 i 6 przesłach o- 
raz dwa — mostu belkowego również o 
5 í 6 przęsłach. Most systemi łukowego 
jest nieco droższy, lecz jest on bardziej e- 
stetyczny oraz o wiele lepiej odpowiada 
warunkom urbanistycznym. Toteż zarów= 
no Zarząd Miejski jak Biuro budowy opo- 
wiedziały się za tym systemem. Pońadto 
Biuro budowy nowego mostu opracowało 
projekty wiaduktu, który ma połączyć 
most z wylotem przebudowanej ul. Karo- 
wej. Projekty te uwzględniają konstrukcję 
stalową i żelbetonową. 
* s y 

W tych dniach odbyło się walne zebra- 
nie Tow. Przyjaciół Czerniakowa, na któ- 
tym, poza stroną sprawozdawczą, omówio 
no najpilniejsze inwestycje, jakie należy 

wykonać na Czerniakowie. Największy na 


_ cisk położono ra nadal otwartą sprawą ka 
 nalizacji tej dzielnicy. 
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| dać rady. 


Zwrócono również uwagę na plagę kra 
dzieży kwiatów, którą szczególnie odczu- 
wają mieszkańcy miasta - ogrodu. Ogród- 


ki przy domkach w tej części dzielnicy są 


stale pustoszone przez złodziei, z którymi 
nieliczne patrole policyjne nie mogą sobie 
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Stow. Żoliborzan rozpoczęło energicz- 
mą akcję, mającą na celu przyśpieszenie bu 
dowy Domu Społecznego na Żoliborzu. — 
Dom stanąć ma przy ul. Kamedułów, mię- 
dzy ul. Promyka i ul. Krasińskiego. 

W związku z powiększeniem obszaru 
miasta st, Warszawy o Służew i Zerań za- 

szła potrzeba powiększenia ilości okręgów 
kominiarskich i nadania nowych koncesy] 
fa czyszczenie kominów. Obecnie Warsza 


| wa podzielona jest na 65 takich okręgów. 
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We wnioskach, skierowanych do Rady 
Miejskiej przewiduje się utworzenie szere- 
gu nowych okręgów do ogólnej liczby 92. 
Utworzenie nowych okręgów  kominiar- 
skich usprawni obsługę kominów i przy- 
czyni się do zwiększenia bezpieczeństwa 
ogniowego w mieście. 
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"W ostatniej dekadzie kwietnia, ukarano 
na terenie stolicy dorażnymi mandatami 
karnymi 658 rowerzystów za nieprzestrze- 
ganie przepisów ruchu kołowego. Sporzą- 
dzono również 111 doniesień karnych na 
odmawiających zapłaty. 
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Archibald L. Stove, bogaty mieszkaniec 
stanu Texas, urzeczywistnił marzenie swe- 
go życia i wybrał się do Paryża. r 

Po zainstalowaniu się w hotelu, poin- 
formował się u portiera o największe towa 

 rzystwo asekuracyjne, i nie zwlekając, ka- 
zał się zawieźć pod wskazany adres, 

— Szanowny pan sobie życzy? — Wy- 
skoczył do niego urzędnik. — Towarzy- 
stwo nasze z kapitałem zakładowym pięć- 
dziesięciu pięciu milionów franków przyj- 
muje ubezpieczenia wszelkiego typu: Gd 
ognia, od kradzieży, od gradobicia, na wy 
 padek śmierci, niezdolności do pracy i cho 
Toby, obecnie wprowadzamy ubezpiecze- 
| nia od rozwodów i od bezdzieiności, a tak 
że od narodzin, samych córek w wypadku, 
gdy rodzice życzą sobie syna i jeszcze wie 
Je innych działów. Premie wypłacamy na- 
_ tychmiast. 
|” — Na tym mi właśnie zależy — wtrą- 
| 
| 


| cił Amerykanin, nie mogący dojść do sło- 
Wa. + . 
— Towarzystwo nasze jest najpoważ- 


tki 


 mlejsze ze wszystkich istniejących, posia- 
dą filie na obu półkulach. <llość naszych 
klientów dochodzi do niebywałej, cyfry. 

| = A więc, pani mówi — upewnił się 
_ Amerykanin — że ubezpieczyć można każ 
| dy obiekt, mogący paść pasiwą ognia? 

| =— Tak jest! Samych premij pożarnych 
| wypłaciliśmy od chwili założenia Towarzy 
stwa na sumę dziewięćdziesięciu dwóch mi 


l lionów — zapewnił gorliwy urzędnik — 


Biuro budowy nowego mostu: 


m 


ńrańeczki. 


Hodowca gołębi. 


Nieostrożne kupno. EE 


Ilekroć bywałem na wsi i spoglądałem te mi się pokręciły, ale jak można odróż- 


to niezapomnianą nowelkę Marka Twaina | identyczne,,. Zresztą, czy nie wszystko je- 


z, I 3 
ý ü 
a 


eaaa MMA MA. 


Atak furii na ulicy. 


Tragiczny zgon mlodego prawnika, 


Z Wilna donoszą: śladowało fatum w postaci choroby psy- 
W kołach sądowych wywołał gilne wra|chicznej. Przed rokiem zauważono w jego 
żenie tragiczny zgon aplikanta sądowego,|obejściu się „dziwactwa“. Pewnego razu 
'G. Szczybuka, mgr Szczybuk przyszedł na proszony bal 
Młodego i obiecującego prawnika prze|w eleganckim smokingu, ciągnąc z sobą... 
poduszkę i torbę. Qdesłano go do sanato- 
rium, skąd powrócił przed kilkoma miesią- 


o dziennikarzu, który zastępował redakto- 
ra jakiegoś rolniczego, czy ogrodniczego 
pisma. Zawsze mam wówczas wrażenie, że 
pracowałbym identycznie z owym pecho- 
wym dziennikarzem, gdyż moje wiadomo- 
ści praktyczne z dziedziny rolnictwa i o- 
grodnictwa są bodajże takie same. Zresztą 
nie widzę nic śmiesznego w pomyśle, aby 
pomidory (jak przypuszczalem kiedyś) ro 
sły na drzewach. Mogą jabłka i gruszki ros 
nąć na drzewach? mogą również pomido- 
ry, zwłaszcza, że przypominają jabłka 
kształtem, kolorem i wielkością. I właści- 
wie natura powinna była tak to urządzić, 
aby owoce o jednakowym kształcie w je- 
dnakowy rosły sposób, gdyż ułatwiałoby 
to wielu ludziom, ze mną na czele, orienta- 
cję w tych sprawach. 

Gdy ubiegłego lata byłem w pewnym 
majątku, miewałem ciągłe szpetne „wpa- 
dunki“ tylko dlatego, że w przyrodzie wszy 
stko jest pokręcone, Trudno. W Łodzi na 
ulicach nie rosną żadne jęczmienie ani ma- 
liny, ani truskawki więc niby skąd się mam 
na tym wszystkim znać? Toteż nie dziwne 
go, że przygody ubieglego lata pozostały 
imi mocno w pamięci. 

Spaceruję sobie, na przykład, z gospo- 
darzem po polach, pogłaskałem uprzejmie 
ręką jakieś kłosy i mówię przez grzecz- 
ność: 

— Śliczny owies u dziedzica dobrodzie 
ja w tym rokul... 

— Ależ, drogi panie! Po pierwsze to 
nie owies, tylko jęczmień, a następnie wca 
te nie śliczny, tylko nieudany, bo grad go, 
psiamać, zniszczył! 

— Hm.. — mruczę pod nosem i idę 
dalej. 

Po południu wyszliśmy w pole z dzie- 
dziczką, przechodzimy znowu koło jakie- 
goś kłosowego pola, nauczony więc juz 
smutnym doświadczeniem, mówię (bo coš 
trzeba mówić): 

— Kiepski jęczmień mamy w tym roku, 
jak widzę... 

— Ależ, panie miły, to przecież nie jęcz 
mień, tylko pszenica! I to nawet bardzo 
ładna pszenica! Wyiątkówo nam się u- 
dała i w tej części majątku wcale nie mie- 
liśmy gradu tego lata! 

" Już nic nie mówię, tylko idę dalej, — 
Chcąc jednak wykazać uprzejme zaintere- 


na rosnące zboża, zawsze przypominało mi; nić barana od owcy, kiedy zwierzaki te są 
i 


sowanie sprawami majątku, który mnie tak | g 


gościnnie podejmował, co chwilę miewa- 
łem wpadunki, tylko dlatego zresztą, że 
po prostu prześladował mnie jakiś pech. 


Na kapustę mówiłem więc: śliczne kalafio- |Ę 


ry, truskawki chciałem zrywać na krzakach 
z malinami, o drzewach z gruszkami mó- 
wiłem: jaka milutka jabłoń!, drzewo wi- 


śniowe nazwałem akacją — słowem, sta- || 


rałem się przejść jak najszybciej na teren 


bardziej znany.Więc z zadowoleniem wkro 8 


czyłem do zabudowań gospodarczych, by 
obejrzeć obory, 
przecież nie pomylę krowy z koniem. Nie- 


stety, Były tam również barany i owce ig 


Szanowny pan Życzy sobie zapewne ubez 
pieczyć swój majątek? 


— Jako obywatel Ameryki, jestem za- |przychodzę zawiadomić, że spłonęły. Pro- 


asekurowany w swoim kraju. 

— Czy wolno w takim razie zapytać, co 
łaskawego pana do nas sprowadza? 

— Czekam właśnie, żeby mi pan po- 
zwolił to uczynić, Otóż, chcę ubezpieczyć 
cztery tysiące cygar hawańskich. 

— Co?..„ — zdziwił się. urzędnik -— 
Nie było precedensu... 

— Skoro nie można, zwrócę się gdzie 


indziej — oświadczył gotowy do odwrotu |miast inspektora, dla skonstatowania szkód 


mieszkaniec Texasu. 


— Ach, skądże znowu! Bezwzględnie 


cygarka ubezpieczymy! Na jaką sumę ży-|-— Będę w hotelu po południu. 


czy sobie łaskawy pan podpisać deklara- 
cję? Natychmiast ją sporządzę. 

— Łącznie z cłem cygara przedstawiają 
wartość pięciu tysięcy franków. 

Na drugi dzień urzędnik z gotową poli 
są, przybył do hotelu, by wygasającą po 
upływie lat dwudziestu, przeliczyć cygara, 
stwierdzić ich gatunek i wyraził gotowość 
podjęcia przypadającej opłaty. 

Archibald L. Stove wypłacił należność i 
schował polisę. 

Po załatwieniu tych formalności Amery 
kanin, namiętny palacz, zabrał się do przy 
wiezionych wyśmienitych cygar. 

Palił od rana do nocy i częstował, ko- 


go mógł. 
— Proszę się nie krępować — śmiał 
się jowialnie — są asekurowane! 


Po upływie dziesięciu miesięcy nad- 
szedł dzień, kiedy nie zostało ani jednego 
cygara. M 


Stove wybrał się do Towarzystwa. © 


wiedziałem bowiem, że |$ 


dno, jak się takie bydlę nażywa, byle by 
tylko dawało mleko, ser į wełnę? 

W ogóle jednak od zeszłego roku zde- 
cydowałem nigdy więcej nie jechać na tzw. 
prawdziwą wieś. Młoda panienka prosi, 
abym jej narwał chabrów, a ja przynoszę 
jej piękną wiązankę... koniczyny (tak przy 
najmniej nazwali te kwiatki, które narwa- 
iem). Przecież koniczyna także jest nie- 
PA więc po co był ten cały own 

gdy zachwycałem się ślicznymi żółtym e - 
kwiatkami, powiedziano mi, że to łubin, jo: Dsendlk sadowy 
który służy jako nawóz! Przepraszam bar- 16.10 Pogadanka aktualna 
dzo, ale to już chyba nie moja wina, że rol | 16.20 Utwory kluwesynowe 
nicy sadzą kwiatki na nawóz! A kiedy poz, zo se naukowa 
niej pokazywano mi ponsowe róże i oświa| 1.09 Muzyka taneczna z slyt 


R S 4 17.57—18.00 Przerwa 
dczono, że z nich będą konfitury (także poj 18.00 Koncert orkiestry wojskowej 
mysł!), spytałem: L 


ondynu) 
) z 1845 Muzyka z płyt 
„ — Z nawozu?! — sądziłem bowiem; | 19.00 Audycja żołnierska 
że wszystkie widocznie kwiatki rosną naj 19.30 „Przy wieczerzy — gra orkiestrą Rozgłośni 
wsi w celu zużycia ich na nawóz, Nie?j,  pileńskiej : 
T h 20.25 Audycja dla wsi 
O Nien 20.40 A +. 4 4 i + ż 
x 3 } 8 ndycje informacyjne, Dziennik wieczorny, 
Z prawdziwą rozkoszą wróciłem do miaj 
wiem, jak.odróżnić Ubezpieczalnię od cmen; 


A S i Wiadomości meteorologiczne, Wiadomości spor: 
sta, gdzie na wszystkim się znam, gdzie towe oraz Nasz program na jutro 
tarza i wódkę od koniaku. 
GOŁAB. 


21.00 TV Festival Muzyczny w ramach „Dni Kra- 
kowa“ — koncert symfoniczny z Zamku Królew 
skiego w wykonaniu orkiestry P, R i iu. 
W przerwie o g. 22.00: Echa mocy i chwały 
23.25 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i 
komunikat meteorologiczny 

Henryk Rypski, wiełki amator gołębi, 
kupił na rynku piękny okaz gołębia za wy 
jątkowo przystępną cenę. Ponieważ oka- 
zało się następnie, że gołąb pochodził z kra 
dzieży, dokonanej u Jana Szczepaniaka, 
gołębia odebrano a nadto Sąd Grodzki ska 
zał Henryka Rypskiego na 30 złotych grzy 
wny lub 6 dni aresztu. 


RADEG -KĄCIK. 


PONIEDZIAŁEK, 19 CZERWCA. 
Warszawa 1 (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


doktora Muchołapskiego* 
15,15 Muzyka baletowa Piotra Czajkowskiego w wy 


onaniu orkiestry A. Hermana — z Krakowa 


(transmisja Ł 


Łódź, jak Raszyn, ora": 


13.00 Muzyka poranna z płyt 

13.40 Program na jutro i wiadomości bieżące 
13.50 Muzyka z płyt 

14.40 Wiadomości giełdowe 

17.00 Muzyka z płyt 

158.45 Muzyka z płyt 

20.25 Rozmowa z radiosłuchaczami 

20.35. Wiadomości sportowe lokalne 


OSZUKANY KUPIEC 


powiesił się w mieszkaniu. SS 


Z Kalisza donoszą: wie. Roth zgodził się na tę propozycję i 
Zamieszkały w Kaliszu Szaja Majzner| wpłacił mu pewną kwotę na ten ce'. 
w końcu 1987 roku wszedł w porozumie- Majzner wkrótce wręczył Rothowi za- 
nie z 62-letnim Mojżeszem - Majerem| świadczenie, stwierdzające kupno towaru. 
Towar miał być doręczony później, po za- 
decydowaniu Urzędu Celnego w Poznaniu. 

Majzner podobne kupna powtórzył z 
Rothem jeszcze kilka razy, ale towaru nie 
dostarczał. Wreszcie zaintrygowany Roth 
udał się z Majznerem do Ostrowa po to- 
war i wówczas okazało się, że dokumenty 
kupna są sfałszowane przez Majznera, któ 
ry w ten sposób wyłudził od Rotha 3200 
złotych. 

Majzner stanął obecnie przed Sądem 
Okręgowym i został skazany na rok wię- 
zienia. 

Poszkodowany Roth na rozprawę się 
nie stawił, gdyż w tym samym dniu rano, 
wskutek rozstroju nerwowego, w swym 
mieszkaniu powiesił się. 


Jerzy Krzecki. 


Rothem, któremu zaproponował kupno to- 
warów po taniej cenie na licytacji w Ostro 


| Dziś — juiro jeszcze 
| kup los do |-szej klasy 


I w kalekoa IM, 100 


| Andrzeja 2 „Promień” 


i Główna wygrana zł, 100.000. 


oraz wiele innych. 


— Uwagi swoje raczy pan zachować 
dla siebie — uderzył pięścią w stół ubez- 
pieczony — zapowiadam, że jeżeli do jutra 
nie otrzymam pieniędzy, wytoczę proces, 

— Bardzo prosimy — odparł inspektor 
i z godnością skierował się do wyjścia, 

Amerykanin oddał sprawę adwokatowi. 
Ten z zapałem jej bronił w dniu rozprawy. 

— Pretensja mego klienta jest całko- 
wicie uzasadniona! — wołał, — Towarzy- 
stwo zaasekurowało cygara od ognia, Cy- 
gara się spaliły, Towarzystwo musi zapła 
cić. Żadnych zastrzeżeń na polisie nje oda? 
towano. A zresztą} Wysoki Sądzie, czy 
możemy na to pozwolić, my synowie Fran 
cji, aby obywatele Texasu mieli powziąć 
fałszywe wyobrażenie o sprawiedliwości, z 
której słynie nasza ojczyzna? — Uważam, 


— Ubezpieczyłem u panów cztery ty= 
siące cygar — rzekł wesołym tonem — i 


szę więc o wypłacenie. przypadającej mi 
premii. 

— Musi pan złożyć oświadczenie na 
piśmie. Jak dawno się cygara spaliły? 

— Ostatnie dzisiaj, przed godziną. 

— Czy nie spaliły się wszystkie na 
raz? 

— Nie, każde z osobna. 

— To szczególne. Wyślemy natych- 


na miejscu. r 

— All right! — zgodził się Archibald 

— Czy cygara spłonęły doszczętnie? — 
zapytał inspektor, przybywszy w Oznaczo- 
nej porze. 

— Tak jest. Ak | 

— Pragnąłbym zobaczyć popiół i miej- 
sce, gdzie wybuchł ogień. , 

— Popiołu nie ma, a wskazać miejsce 
ognia byłoby mi zbyt trudno, bo cygara 
zostały zwyczajnie wypalone przeze mnie 
i moich gości. i 

— Wypalił pan cygara i żąda pan za 
nie premii? — zerwał się z miejsca obu- 
rzony inspektor. — To niesłychane! Żart 
trzeba przyznać, w najwyższym stopniu 
nie na miejscu! 

— Daleki jestem ód żartów — oznaj- 
mił Stove. — Cygara ubezpieczyłem, ule- 
pły spaleniu, żądam więc odszkodowania. 
Trzeba było nie przyjmować asekuracji. 

— Nie jesteśmy w stanie Texas, nie 
przyszło nam to do głowy — mruknął u- 
rzędnik, 


jest jawna i stawiam kategoryczne pytanie: 
cygara się spaliły, tak czy nie? 


Zastępca Towarzystwa, wybitnie pozba 
wiony daru wymowy, usiłował wykazać, że 
cygara wypalone nie mogą być uważane za 
obiekt pożaru. 

— Wysoki Sądzie! — wychodził z sie 
bie adwokat — zwracam uwagę, że klient 
mój nie zna naszych zwyczajów. Rzeczą 
Towarzystwa było go objaśnić i wyszcze- 
gólnić w polisie odpowiednie punkty, zwal 
niające od uiszczenia premii, 


„iR 


Zebrał się tłum, 


cami pozornie zdrowy. Przed tygodniem 
dostał on nagle na ulicy ataku furii, napadł 
na policjanta i zaczął go okładać teczką. 
który przybrał wobec 


Szczybuka groźną postawę, usiłując go zin 


E CIĄGNIENIE 


że zła wola Towarzystwa w tym wypadku | t 


| 


czować, Obronił go policjant, który zorien 


1445 Teatr Wyobraźni dla młodzieży: „Przygoda | tował się, że ma do czynienia z nienermal- 


nym. Szczybuka przewieziono do szpitala 
Sawicz, gdzie młody aplikant wczoraj w 
nocy zmarł. 


WTOREK, 20 CZERWCA: 
Warszawą 1 (Raszyn) 
i inne RozgłośiygwPolskie. 
6.30 Pieśń poranną 
6.35 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
1,00 Dziennik poranny 
7,15 Muzyka » płyt 
1.30 Koncert poranny w wykonaniu orkiestry Ma» 
rynarki Wojennej — z Gdyni przez Toruń 
8.00 Andycja dla szkół 
8.40 Muzyka z płyt 
8.15 „Wieczna małkontenika* — dialog (ze Lww 


wa) 

8.30—11.00 Przerwa 

11.30 Andycja dla poborowych 

11.57 Sygnał czaso į hejnał z Krokowa 

12.03 Audycja południowa 

18.00—14.45 Przerwa (programy łokalne) 

14.45 Kajekiem po naszych rzekach i jeziorach — 
opowiadanie dla młodzieży 

15.00 Koncert popularny w wykonaniu orkiestry 
Rozgłośni Lwowskiej 

15.45 Wiadomości gospodarcze 

1550-Przegłąd aktualności finansowo . gospodar. 
czy 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16.10 Pogadanka aktualna 

16.20 Recital śpiewaczy 

1645 Kronika literacka 

17.00 Muzyka taneczna z płyt 

17.45 Skrzynka ogólna 

18.00 Kwartety Ł. van Beethovena — płyty 

19.00 Audycja dla rebotników 

19.30 „Przy wieczerzy" — wykona Forkiestra Raz 
głośni Poznańskiej i in. 

20.25 Audycja dła wsi 

20.40 Audycje informacyjne,  Dziennk wieczorny, 
Wiadomości meteorologiczne, Wiadomości spor. 
towe oraz Nasz program na jutro 


21.00 IV Festival Muzyczny w ramach „Dni Krae 
uuzwaz. "Pra 
kowa”. Koncert symfoniczny w wykonaniu yie 
ps e n a r ni arreen 
kiestry P, R. i chór genski (transmisja z Zamku 

m EM zwi 
rólewskiega na Wawelu 


W przerwie o g. 22.05: Dyplomatyczne przy 
gotowanie Wielkiej Wojny — odczyt (z Kri 
kowa) 

23.25 Ostatnie wiadomości dziennika wieczorone» i 
komunikat meteorologiczny 5 
23.80—23.355 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, ora, 

6.56 Pieśń poranna 

13.00 Utwory Fr. Schuberta — płyty 

13.40 Wiadomości bieżące i program na futro 

13.50 Koncert rozrywkowy 

14.40 Wiadomości giełdowe 

17.00 Pieśni z Wotoleraudy w wykonaniu chèra 
gimp. żeńskiego J. Caapczyńskiej i chóru gimu 
męskiego im. J. Piłsudskiego ! 

17.25 Nowe nagrania yty ; 

17.45 Literatura dla wszystkich; „Wyprawa wiels 
skat — J. Kaden . Bandrowskiego 

20.25 Pogadanka aktualna 

20.35 Wiadomości sportowe lokalna 

23.30 Zakończenie audycyj 


l-ej Klasy 45eej 
Loterii Klusowej 


niec. Teraz my wystąpimy na drogę sądo 
wą. 
Jakoż w parę dni później Stove otrzy 
mał pozew. | 

— Jest pan oskarżony przez Towarzy 
stwo Asekuracyjne „Ignis“ — surowo zwi 
cił się do niego prokurator o podstępne wy 
łudzenie premii ubezpieczeniowej w wys- 
kości pięciu tysięcy iranków. Zaasekurowa 
ny obiekt został przez pana spalony rot 
myślnie, zachodzi zatem fakt bezsporne” 
oszustwa. Co pan ma na swoje usprawie- 
dliwienie. 

— Nie wiem. Muszę się poradzić meg) 
adwokata — odparł strapiony Archibald. 

— Tym razem będzie trudniejsza spra 
wa — rzekł obrońca, — Towarzystwo m 
rację, mogą pana skazać na ciężkie robd 


— Wyjadę najbliższym okrętem. 

— Roześlą za panem listy gończe. 

— Więc co mam robić?... Radźże pań 
nareszcie!.., : 

— Musi pan iść do dyrektora, zwróć 
pieniądze wraz z kosztami sądowymi I W 
błagać, by zechciał cofnąć skargę, 

Archibald L. Stove posłuchał rady. To 
warzystwo, zażądawszy zwrotu odszkodo- 
wania wraz z wysoką nadwyżką, zgodziło 
się na umorzenie sprawy. 

Dziwna ta Europa! — gorzko rozmy- 
ślał płynąc do kraju w powrotną drogę 0- 


Trybunał przyznając słuszność cudzo» | bywatel Texasu. — W jednej i tej samej 
ziemcowi skazał Towarzystwo na” wypłace 
nie odszkodowania. f 

Opuszczając gmach sądu, zastępca To 
warzystwa zwrócił się do adwokata. 

„— Wygraliście, kolego, lecz to nie ko 


sprawie najprzód przyznają słuszność, a 
w miesiąc potem grożą skazaniem na cięż- 
kie roboty. Tfuj! do licha z tą starą cywi- 


lizacją! Wolę nasze! 
EAr ara Tłum. Kw. 


— 


przed Paszkinem i Sobikiem (obaj ze Ślą 
| ska), 


| 
| 


| 


[sowy 0 mistrzostwo 


I 
EAs Słeba 


Wczoraj rozegrane zostały dalsze pilkarskie 
mecze 0 misrzoswo Ligi. 

Wyniki tych spotkań w większości swej za- 
liczyć naieży do niespodzianek. 

W pietwszym rzędzie zupełnie nięoczekiwa 
r Ruch zremisował na własnym boisko ż War 
tą Świadczy to, do pewnego stopliia o pewnym 
spadku formy długoletniego mistrza Polski: 
Wprawdzie Ruch przez dłuższy okres meczu 
grał w 10-tkę, ale i Warta również wystąpiła 
w osłabionym składzie. 

Do niespodzianek fakże zaliczyć należy prze 
graną Crącoyji we Lwowie z tamtejsze Pogo- 
nią oraz wynik remisowy Polonii z Garbarnią 
w Krakowie. 

Bardzo niemiHą niespodziankę sprawił nie 
tylko swym £Wolennikom, ale i całej piłkars- 
kie? Łodzi Union = Touring przegrywając W 
zbyt przekonywiuiący sposób z A. K. Sæm. 

„Forma którą zademonstrowaji łodzianie na 
wczorajszym ineczu pozwala na twierdzenie, że 
pobyt ich w Lidze ograniczy sie iedynie do bie 
żącego roku. 

Krótkie sprawozdania z wczorajszych roze- 
grańych meczów śrzedstawiają sie jak 
prie: ; 


ŁÓDŹ. 
4 K. S. -- Union Touring 7:1 (231). 


pierwsze minuty, aczkolwiek A. K. S. był dru 
żvną lepszą, absolutnie nie wskazywały na to: 
że drużyna łódzka w. tak wysokim stopniu ule 
gnie swemu przeciwiiikowi. Gra przez pewief 
czas była niemal równorzędna. W tym okre- 
sie czasu udało się Union Totringowi zdobyć 
prowadzenie ze strzału Strzelczyka po rzucie 
wolnym, : 3 

A. K. S. ani na chwile nie pozwolił się cie- 
szyć lodzianóm z tego sukcesu. 

Niemal w tei samej minucie, tuż po rozpo- 
częciu gry, Piontek, wyrównał. ( 

Od tei chwili przewaga chorzowian z minu 
ty na minutę rośnie, przy Czym prowadzenie dla 
swych barw zdobył na dwie miniy przed przer 
wa Pionek. 

W drusiei połowie sytuacja wega gruntow= 
nei zmianie. A. K. S$: zdobył całkowita przewa* 
zę trwajacą aż do końca spotkania: w tej czę» 
éG nry Unjoon Toutmg fakgdvbv zanełnie nie 
iiniat 

Napad. chorzowian trał wprost koncertowo. 
zk'eraiać zashiżó06 oklaski. 

Yaita aveia A. K. S-U nosi w 
wiedź bramki. Spośród licznych 
prabrartowych Ślązacy „wyzyskali 
wa! - teka liczbę branek. tk di: e i 


sobie zadna 
momentów 


(LI negodu anta AA WOJNA AÓ 


gra łodziam, 


faste- ; 


pięć. zdoby 
s akiri W 


Zdobywcami bramek dla zwycięzców byli: 
Piontek 5, Wostal i Pochopin pó jednej. 

Sedziówał p. Rutip]jer z Krakowa, Widzów 
okoła dwóch tysięcy, 


LWÓW. 


Pcgoń == Cracóvia 8:0 (1:0). 

Pogoń, pomimo braku Wolanina i Jeżewskie 
go zwyciężyła pewnie; w stosunku 3:0. Bramki 
dla lwowian zdobyli: Matias 2 i Borowski 1. 
Cracovia grała malo skutecznie i była zespo- 
łem gorszym. Sodzjował p. Sass. Publiczności 
s tysięcy. 


WARSZAW 
Wisłą — Warszawianka 1:0 (0:0). 

Mecz b. zażarty toczył się ze zmienną prze 
wagą. Wisła byla szybsza i techniczne lepsza. 
Zwycięską bramkę dla drużyny krakowskie! 
strzelił po przerwie Cholewż. Sędzia p. Chomy 
szynięc. 


W. HAJDUKI. 
Ruch — Warta 1:1 (0:1.) 


Niespodziewirv wynik remisowy. Ruch grał 
sabo. zaś Warta b. ambitnie, Dla Warty zdo- 


t-t Nawrot, a d'a Ruchu Słota Sędziowśł 0 


Sawaryn. 
KRAKÓW 
Garbarnia Polonia 2:2 (2:0). 
W pierwszei połowie Garbarnia przeważali 
się wyrówtać. Sędziował p. Strzelecki. 


TABELA LIGOWA. | 

Po rozegranych wczoraj meczach, ta- 

bela rozgrywek ligowych przedstawia Się 
jak następuje: 


Klub il, gier st. pkt. st. br. 

1) Ruch 10 15:5 39:11 
2) Wisła 9 12:6. 18:13 
3) A.K.S. 9. 15% 20:13 
4) Warta 9 fiz 24:13 
5) Pogoń 9 T 19:15 
6) Cracovia 9 10:8 12:20 
7) Garbarnia 10 8:12 17:24 
8) Polonia 8 Bil 16:19 
9) Warszawianka 8 4:12 13:22 
10) Union-Touring 9 3:15 11:44 
3 rd. tnim 


MM 


Spori w kilku slowach. 


W niedzielę zakończyły się w Warsza 
wie mistrzostwa Pólski w szabli, 

- Pierwsze miejsce i tytuł mistrza zdo- 

był $egda (7 żwycięstw i jedna porażka) | 


Pierwsza runda zawodów piłkarskich o 


| puchar Środkowej Europy przyniosła nastę 


pujace wyniki. 

W Budapeszcie praska Sparta, która w 
ostatniej €hwili otrzymała zezwolenie na 
wyjazd, pokonała Ferenevaros 3:2. 

W Mediolanie Ambrozina zwyciężyła 
Ujpest 2:1, wreszcie w Bukareszcie Venus 
odniosła zwycięstwo nad Bolonia 1:0. 

W niedzielę zakończył się turniej teni- 
Małopolski, który 
przymósł kilka sensacyjnych wyników. 

W półfinale gry pojedyńczej panów 
Hebda pokonał Gotschalka 3:6, 6:1, 6:2; 
w drugim zaś półfinale Tarłowski Kończa- 
lka 6:4, 7:5, przy czym Kończak w drugim 
secie prowadził 5:3 I miał dwa setbole. 

Finał zakończył się sensacyjnym -zwy= 
tięstwem Tarłowskiego fad Hebdą w pię 
tiu setach 1:6, 6:3, 6:4, 4:6, 1:6. 

' W finale gry pojedyńczej pań niespo- 
dziewane zwycięstwo odniosła Zofia Ję- 
frzejowska, bijąc Łuniewską 10:8, 6:4. 

W Kopenhadze w międzypaństwowym 
jneczu piłkarskim Dania pokonała Norwe- 
pip 673, 

— Na kortach w Helenowie rozegriny został pół 


finałowy mecz tenisowy o mistrzostwo drużynowej 


okręgu między ŁKLT i ŁKS:em. Mez zakończy? 

się niespodziewanie wysokim zwycięstwem EKET 

w stosunku 8:0. 

R CJ 
POBÓR ROCZNIKA 1918, 

W dniu jutrzejszym przed Komisją Poboro- 
wą Nr. 1, winni stawić się absolwenci szkół 
średnich urodzonych w roku 1919 i młodsze, 
zamieszkali ną terenie 2 8 5 g 9 i 11 Kom, PP, 
a to absolwenci Państw. Męskiego Liceum Han 
dlowego — Al, Księży Młyn 13, oraz poboro 
w. rocznika 1918 zam, na terenie 9 Kom, PP, 
o nazwiskach na lit. AB ODEFGHILIJ. 

Przed Komisją Poborową Nr. 2, winni sta 
wić się poborowi roczników 1918, 1917 i 1916, 
sam, na terenie 1 4 6 7 10 12 18 i 14 Kom, PP, 
6 nazwiskach na wszystkie lit, poborowi, którzy 
s różnych przyczyn nie stawili w wyżej ozna- 
tzonych terminach, oraz którzy w ub, roku na 
poborze głównym otrzymali kat. SME 

Przed Powiatową Komisją Poborową w osa 


| 


Wyniki poszczególnych spotkań przedstawiają 
się następująco: Gra pojedyńcza panów (na pierws 
szym miejscu tenisiści KLT): Simmenson—Król 
6:4, 6:2; Sztencel — Cerbel 6:1, 3:6, 6:13 Simuten- 


son — Cerbel (walkower); Śztencel — Król 0:6, 


8:4, 6:1, Gra pań: Kindermanówna — Pajchlowa 


| 6:8, 6:8, 6:4. Gta juniorów: Pfeiffer — Ćwikliństi 
6:4, 6:4, Gra podwójna panów: Śchennert, Groh- 


mên — Szenwie, Ćwikliński 6:4, 6:1. Gra miesti- 
na: Kindermanówna, Simmenson — Pajchloyra 
Szenwie 6:4, 6:4. >| 

Dzięki zwycięstwu nad ŁKS:em LKLT zakwa- 
lifikowsł się do finału, w którym spotka się z Wimą. 

— W Zgierzu odbyły się ogólnopolskie zawody 
łucznicze, W kcakurencji pań zwyciężyła słynna 
polska zawodniczka Janina Kurkowska . Spychajo- 
wa — 938 pkt przed Jurkowską (Łódź). kön 
kurencji panów zwyciestwo odniósł Just (W-wa) 
przed Twardowskim (Zgierz) — 106 pkt. 

— Na Krzywiu odbył się wyścig międzyklubowy 
zgierskiej Boruty na dystansie 50 km (parami) dla 
zawodników z karmami wyścigowymi. Zwyciężyła 
para łódzka Szcześniak — Gapiński (Finster) w cza 
sie l g 28.4 sek. przed parą Bukowski — Zortel 
(PTC). Startowało 48 zawodaików. 

— Na kortach w Hełenowie rozpoczęły się mie 
strzostwa tenisówe Łodzi, organizowane przez ŁKLT 
Odbyły się pierwsze gry w konkurencji lokalnej. 
Turniej ogólnopolski poirwa od 23 do 25 bm, przy 
czym wezmą w nim udział znani tenisiści polscy « 
Hebdą i Zofią Jędrzejowską na czele. 

— W Zgierzu odbył się mecz lekkoatletyczny 
między miejscowym Gimn. im. Staszica a Szkołą 
Salezjanów, Mecz wygrało gimnazjum zgierskie w 
stosunku 56:45, 


— W Katowicach odbyło się roczne walne ze- | 


' długie j krótkie). 1) P 


branie Polskiego Związku Atletycznego przy udzia- 
le delegatów Warszawy, Poznania, Pomorza, Łodzi, 
Krakowa i Śląska. Na prezesa PZA został ponowme 
wybrany prezydent m. Katowie dr Kocur. 

— Mistrz piłkarski Luxemburga „Jenńiesse'* ba- 
wit wczóraj w Starachowicach, gdzie uległ mistrzo- 
Wi warszawskiej ligi okręgowej SKS-owi 1:4. 

= Wybrano kierownictwo Wydziału. W wy 
niku wyborów w skład nowego kierownictwa 
węszji pp.: Stępień, Winiarski, Madura, Wardę 
szkiewicz, Kowalski, Szumlak i Kowalewski. 

Jednocześnie zebrani postanowili zwrócić 
Się z apelem do Zarządu ŁOÓŻPN, złożonym 0- 
becnemt zebraniu prezesowi ŁOZPN p. Ko- 
nopee, by przewodnictwo Wydziału zostało po 
wierzońe p, Wardęszkiewiczowi. 

Do cżasu decyzji Zarządu ŁÓZPN oraz ukon 
stytuowania się Wydziału pracami tegoż kiero- 
wać będzie komisarz p. Krachitjec. 


Sukces kolarzy łódzkich | 
na szosie radomskiej. ej 


W Warszawie odbył się wyścig szo- 
sowy o mistrzostwo Polski na dystansie 
200 kim. D 

Duży sukces w wyścigu tym odnieśli 
kolarze łódzcy zajmując 2-gie i 5-te miej- 
sca. 

Zwycięstwo odnióst Targoński (Jur) 
w czasie 5.57,15 przed Blaszezyńskim 


„EC HO“ — Poniedziałek 19 czer 


milo odebr 


W niedzielę wieczorem odbyło się w 
Resursie Kupieckiej w Warszawie uroczy- 
ste rozdanie nagród zwycięzcom  12-go 
Międzynarodowego Raidu Automobilklubu 
Polski. 

Na uroczystości obecni byli uczestnicy 
raidu, dziennikarze, oraz władze Automo- 
bilklubu Polski z wiceministrem Piaseckim 
na czele. 

Nagrody zwycięzcom wręczył osobi- 
ście wiceminister Piasecki, wygłaszając 
przy tym dłuższe przemówienie 0 znacze= 
niu Raidu. 

Po przemówieniu p. wiceminister Pia- 
secki udekorował Srebrnym Krzyżem Za- 
sługi inż. Marka. 

Zwycięstwa i nagrody w poszczegól: 
nych klasach użyskali następując zawodni 


cy: 
Klasa 1-sZa, 

1) Ghisalba (Włochy) — Wielka Na- 
gröda Polski i złoty puchar A. P. 2) For= 
manek (Czechy) śrebruy puchar A. P, 
3) Szypuła (Polska) brązowy puchtr A.P. 


[SJ Po znojach i trudach EM Kusociński w 
| 


jednak po przerwie obadła z sit i Polonii | 


Klasa 2-gå. 

1) Grosman — Wielka Nagroda Pol- 
ski i złoty puchar A. P., 2) Borowik — 
srebrny puchar A. P., 3) Potocki — brą- 
zówy puchar A, P. 


Kiasa 3-cia, 
1) Pronaszko — Wielka Nagroda Pol- 
ski i złoty puchar A. P., 2) Dzierliński — 
stebrny puchar A. P. 


En. K. S. p 


wca 1939 r. 


aé nagrode, 


Klasa 4-ta, 

1) Marek — Wielka Nagroda Polski i 
złoty puchar A. P., 2) Mazurek — srebrny 
puchar A. P., 3) Rychter — brązowy pu- 
char A. P. 

Zawodnicy, którzy zajęli pierwsze mici 
sca w poszczególnych klasach otrzymali 
ponadto nagrody pieniężne pierwsi: po 


str. 5 


| 
i grał 
w biegu na 1500 metrów. 
W niedzielę Janusz Kusociński star- 
tował w Wyborgu na 1500 metrów, ma- 
jąc za przeciwników kilku znanych biega 
czy fińskich. 
Kusociński 
czasie 3:54,4. 
Na drugim miejscu znalazł się Sarka 
mą, który uzyskał czas 3:54,6. 
Należy zaznaczyć, że Kusociński biegł 


wygrał zdecydowanie w 


= 
i 
| 


szcz o 


R 
4 
p 
j 
f 
=- 


2:500 zł. drudzy z kolei otrzymali po 1000| przeciwko wiatrowi. W Wyborgu przypu - 


zł. a trzeci z rzędu po 500 zł. 

Pierwszą nagrodę drużynową i pttchar 
Marszałka Śmigłego Rydza zdobył żespół 
Chevroleta w składzie: Kamińska, Pajewa, 
Zagórna. 

Driigą nagrodę otrzymał zespół Chè- 
vroleta w składzie Marek, Mazurek, Ry- 
chter. 

Trzecią nagrodę uzyskał zespół Fiata: 
Ghisalba, Szypuła, Ralmenfeld. 

W zespołach klubowych Automobil- 
klubu Polski pierwsze miejsce zajął zespół 
w składzie Gnisalba, Mazurek, Pronaszko, 
a drugie drużyna w składzie —Pradzyński 
Kamiński, Grosman. 

Nagrodę Ministra Spraw Wojskowych 
przyznano inż. Rychterowi. 

Nagrodę Ministra Spraw  Zagranicz- 
nych otrzymał Ghisalba; nagrode Ministri 
Komunikacji Ulrycha — Mażurek; nagro- 


dẹ wiceministra Piaseckiego — żespół 
Marek — Mazurek i Rychter. 

Po uroczystościach różdania nagród 
wygłosił krótkie przemówienie dyrektor 


Regulski, pô czym odbyło się przyjęcie na 
cześć uczestników raidu. 


EE Wyniki zawodów piywachkich. EM 


W drugim dniu zawodów pływackich o Mi- 
strzostwo Okręgu Łódzkieżóo użyskańo następu- 
jące wyniki: 

400 mir. styjem dowolnym panów: 

Klasa I; 1) Konikowski (ŁKS) 6.41,5 przed 
Leśniakiem (ŁKS) 7.04 i Kosińskim ŁKS). 

Klasa ll: 1) Kaufman (Makabi) 7.92,4 przed 
Gołębiowskim T: (ŁKS)) 702,8, 

Klasa Hi: 1) Mayer (Makabi) 7.35 przed Wyr 
wiekim (ŁKS) -8.20.6. 

100 mtr, styjem klesycznym pań: 

Klasa Il: Portnei (Mak) 2.15,5; 

Klasa Ill: 1) Fichówna (ŁKS) 1.587 przed 
Frydrychówną (Makabi) 217.8. 

200 mtr. stylem kjasycznym panów: ` 

Klasa 1: 1) Chojnacki (KS) 3,226. przed Go 
śłęstowsiam Ji (ŁKS) 324.3 i Kałowskim. (Mak.) 
285.2. „A È I ea gras TIN 

Poza konktwsem Ginter (Elektrit) uzyskał 
czas 3,24,3; Klasa Jl: Martynowski (Znicz) 3.33 
przed Pórtneiert (Mak,): Klasa III; 1) Zamosz= 
czyk (Mak.) 

100 mtr. styjem dów. panów: 

Kiasa 1: 1) Konikowski (ŁKS) 1.11,3 przed Jur 
czakiem (Znicz) 111.4: klasa Il: 1) Kaufman 
(Mak.) 1.20,8: Klasa Ill; 1) Skurzewski (Znicz) 
1.26.5 

100 mtr. stviem grzbietowym pań: 

Klasa I; 1) Nelting (ŁKS) 1478, klasa III 
Frydrychówna (Mak) 2.027. 

Skoki z wieży: Kass 1: 1) Maiciwzak (ŁKS) 
GRĄ niet. Klasa I Witkowski (ŁKS) 34.48 pkt. 
Ssłafeta 4%100 mta. stylem dow. pań; 

DEKS 7.14.2. 
Sztafeta A% 100 mr. stylem zmiennyńt panów: 
1) Znicz 4.19.3 przed ŁKS T 410.6. 


Życie sportowe Zojerza 


NA TORACH ŁUCZNICZYCH STADIONU. 


Wczorajszy dzień upiynął U tj 
szefe ciekawych imprez Sportowych, |. 

e tak na torah juczniczych Stadionu Miej 
skiego odbyły sie dwudniówe zawody W 
strzelaniu z łuku (17 i 18 czerwca) Z cy- 
kiu Il mistrzostw łuczniczych o mistrzostwo 
m. Zgierza. Do zawodów tych stanęło 5 za- 
wodniczek i 16 zawodników. = 

W zawodach wzieli udział również zawo- 
dniczki i zawcdnicy z innych miast 

Ostateczne weryfikacje przedstawiają się 
następująco: j 

Panie. Konkurencje Ł. XII — (odległości 
ani Kurkowska - Spy- 
chajowa Janina (mistrzyni świata | Poski) 
pkt. 938, 2) |urkowa Janina pkt. 430, 3) Ku- 
sińską Anna pkt, 117. - 

Panowie. Konkurencie Ł. XII (odległości 
długie i krótkie) 1) p. Just Jan pkt, 804, 2) 
Twardowski Kazim. pkt. 756, 3) Skrzypkow 
ski Tadeusz pkt, 684. ; 

Po zawodach o gódź. 19.30 odbyło się w 
sali posiedzeń Rady Miejskiej uroczyste roz 
danie nagród. 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE. 


Gimnazjum Staszica (Zgierz) — Gimna- 
zium Mechaniczne Tow. Salezjańskiego 
Łódź), 56:45 pkt. 

Doa imprezą — odbytą w Zgierzu to 


zawody lekkoatletyczne międzyszkolne ro- 
zegrańne pomiędzy  lekkoatlefami-uczniami 
Gimnazjum Mech. Tow. Salezjańskiego Z 
Łodzi, a miejsc. Gimn, im. Staszica. Zawody 
te wywołały zrozumiałe zainteresowanie 
zwłaszcza wśród uczniów Wyniki poszcze- 
gólnych konkurencyj podajemy poniżej: 
bieg 100 m. 1) Przybysz (Zgierz) 12,2 S$.. 
2) Kądzioła (Łódź) 124 s, Sztafeta 4x100 
m. 1) Gimn. Stasz, Zgierz 48,2, 2) Gimn. 
Mech. Tow. Sal, 48,5, Sztafeta szwedzka 
1) Gimn Staszica Zg. 2.13,7, 2) Gimn, Mech. 
Sali. 2.17,2, Skok w dal 1) Michalak (Łódź) 
5,05 m, 2) Dębowski (Zgierz) 5,87 m. Skok 
wzwyż 1) Michalak (Łódź) 1,61 em. 2) Kuż 
miński (Zgierz) 1,61 cm. Tyczka 1) Kurza- 
wa (Łódź) 260 cm, 2) Kadzioła (Łódź) 260. 


W ogólnej punkacji po dwóch dniach prowa 
dzi ŁKS 991 pkt. przed Makabi 437 p. Zniczem 
349 p. i Borutą 68 p. 


Polska zwyciężyła Szwecie. 


Międzypaństwowy miecz w Katowicach. 


W Katowicach odbył się międzypańst 
wowy mecz szczypiórniaka Polska <= 
Szwecja. Zwycięstwo odniosta Polską w 
stosuńku 8:6 (5:3). W pierwszej połowie 
Polska miała przewagę, natomiast w dri- 


szczają, że gdyby nie silny wiatr Kuso= 
ciński pobiłby rekord Polski, 


EM pań i panów 

W ostatnim dniu 
zawodów tenisowych o mistrzostwo Fran 
cji rozegrano finaly w grach podwójnych 
pań i panów. 

W grze pedwójnej pań mistrzostwo 
Fraricji zdobyła para polsko - francuska: 
Jędrżejowska — Mathieu, 

iparę jugosłowiańską 


Finaly W grand padgójny 
Ea 


międzynarodowych 


| 


bijąc w finale | 
Floryan — Kovacs 


1:5, 7:5. Jędrzejowska grała znacznie le- | 


piej niż w sobótę, a nawet często ratowa 
ła sytuację, poprawiając błędy Mathieu. 

W grze podwójnej panów zwycięstwo 
odniósła para amerykańska Mac Neill — 
Harris, bijąc w finale parę francuską Bo 
rotra — Brugńon po żaciekłej walce 4:6, 
6:4, 6:0, 2:6, 10:8,. 


Zawcdy wywołały olbrzymie zaintere- 


|sowanie gromadząc na kortach thtmy wi- 
| dzów. 


wystrięła się na pierwsze tniejsce. 


Sensacią wczorajszych meczów o mistrzo= 
stwo klasy B w grupie łódzkiei było zwycięs= 
itwo Hakoahu nad feaderem w tabeli — łódz- 
ikim Sokołem. Hakoah zwyciężył w stosunku 

3:1 (1:0) zdobywając bramki przez Cytrona 2 
i Awenttsa i. 

Sokół niezadowolony z orzeczeń Sędziego 
epućcił bóisko na 8 minut przed końcem me- 
czu, wobec czego sędzia p. Fendeles odgwizdał 
walkower na korzyść Hakoahu. 

' Ponieważ w dnu wczorajszym Widzew põ- 
| konat Sckół (Aleksandrów) 5:2 (3;1), drużyna 
Widzewa wysuneła się na pierwsze miejsce w 
tabeli i ma już zapewnione mistrzostwo. 

Poza tym TUR pokonał Makabi 3:0 i zzier- 


giej gra się wyrównała. Bramki dla Pols= ską Boruta pokonała Bar Koshbę 6:1 (2:1). 


ki zdobyli: Bujnowicz, Włodarczyk i Ko- 
walski po 2, Kazek i Twatdo po 1. Dia 
Szwedów bramki zdobyli: Nogrin, i Wade 
mak po 2, Nilson i Torin po 1. 

Sędziował p. Mecmer z Katowic. 


ustanowił 
nowy rekord okregu w biezu 3 ktm. w czasie 


raj towarzyski mecz |ekkoatletyczny między 
przy czym w korkureńcii panów zwycięstwo 
45.26, 
gli. 
do 
KOMUNIKAT, 
Warszawa |, skr. p. 291. 


Howy rekord w biegu 3 xm 
usiunowił zawodnik Galewski. 

Na stadionie KPZiednoczone odbył się wcżos 
KPZiednoczone a TFSJ z Tomaszowa. 

W ogólmei puńktacji mecz zakończył się 
zwycięstwem KFZiednoczone w stosunki 81:80 
odniosła drużyna łódzka w stosunku 51:25, zaś 
w konkurencji pań zwyciężyły  totnaszowianki 

Na zawodach Galewski (Żiedn.) 

9 min. 24 sek, przed swym kolegą khibowvm 
Myszkowskim 9.27,8 który również uzyskał 
czas lepszy od dotychczasowezo rekordu okrę= 

Dotychczasowy rekord okręgu należał 
Kasprzaka (Kalisz) 9.34. 

NOTY DIRECT ZET SZ ZOE TPA PAW EEE TT TPA 

Komitet Redakcyjny „Dziejów 3-ej Bate- 
fii 1 p. a. p.“ (z. czasów 1918 — 1920 r.) 
prosi wszystkich tych, (ewentualnie rodziny 
poległych, lub zmarłych po wojnie), którzy 
służyli w owej baterii o jak najrychlejsze po 
danie swoich nazwisk (wraz z miejscem za= 
mieszkania) pod adresem: Jan Żelewski, 

„Dżieje 3-ej Baterii" zawierać będą tak- 
że fotografie oraz imiona i nazwiska ofice- 

rów, podoficerów i kanonierów tej baterii, 


„PANI DOMU“. 


Jesteśmy w Ameryce! Spotykamy się z 
prezydeńtową Roosevelt, poznajemy ministra 
pracy panią Perkins, rozmawiamy z p. Atwa 
ter, redaktorką poważnego i ciekawego pi- 
sma z dziedziny ekonomiki domowej. Zwie- 
dzamy Wystawę Nowojorską, podziwiamy 
pawilon polski, wonániala salę główną ż bo- 
gactwem pamiątek narodowych, 

Lecz „Pani Domu“ wraca z za Oceanu i 
myśli o naszych powszechnych  troskach: 
wskazuje czego wymagać od gospodarza w 
nowoczesnym mieszkaniu, poucza jak zosta 
wić dom wyjeżdżając na lato. 

„ Zajmuje się spiżarnia w obszernym zesta 
wienių zapasów i wskazówkach jak je przy 
gotować. 

Liczne przepisy gospodarskie i jadłóspi- 
sy zaniykają ten ciekawy, bogato ilustrowa- 
ny zeszyt, 

„Pani Domu“ jest do nabycia w więk= 
szych księgarniach i kioskach gazetowych O= 
raz w Administracji pisma, Warszawa, No- 
wy Świat 9. 


Telefonu 
Pogotowie Miejskie 102-90 


Co nas po pracy 'rozwegeli? 


CASINO: — Drapieżne maleństwo. 
CAPITOL: — Ultimatum. 
CORSO: — I. Tajemniczy 
fi, Kaftan bezpieczeństwa, 
EUROPA: — Miasto chłopców. 
GRAND KING: — Francja czuwa, 
IKAR — „Indie mówią” 
IRA; — 1. Kościuszko pod Rasławicae 
il. Ada to nie wypada. 


śłepićc: 


METRO; = Wakacje. | 


OAZA: — |. Bohater naszych czasów; 


Il. Sekretarka jej nięża. 7] BS 
PALACE: — Niewidzialna rywalka. T 


PRZEDWIOŚNIE: — Czardasz. 


PALLADIUM: I. Pani i cowboy, II Dede 


RIALTO: — Banita 

RAKIETA: = „Panny na wydaniu” 
STYLOWY: — Rapsodia. 

TON: — „Zgrzeszyłam” 

URANIA: — „Mocni ludzie 


TEATR MIEJSKI, 
„BURMISTRZ STYŁMONDU” 
NAJNIZSZYCH, 
Mimo olbrzymiego powodzenia świetna sztu 
ka M, Maeterlincka „Burmistrz Stylmonduw” w 
wybornym wykonaniu; J. Winawera, B. Lu- 
dwiżanki, L, Pietraszkiewicza, i reżysera $t. 
Wronekiego zejdzie już wkrótce z afisza, „Bur. 
mistrz Stylmondu” dany będzie dziś w ponie- 
działek i wtorek o godz, 8,30 w. po cenach naj 
fiiższych, 


PO CENACH 


TEATR LETNI, 

Dziś i codziennie ó godz. 8.45 — bez *'zglę 
du na .pogodę — grana będzie w Teatrze Le- 
tnim (Piotrkowska 94), gorąco przyjęta przeż 
prasę i publiczność komedia muzyczna „Do- 
mek z kart” w reżyserii Br. Dąbrowskiego, á 
w końcertowym wykonaniu: Biesiądeckiej, Da- 
browskiej, Gosławskiej,  Połomskiej, Reńskiej, 
Łuczaka, Mrozińskiego, Niwińskiego, Nowosiel 
skiego, Zenera i innych, 

W pełnych próbach pod reżyserią Stefana 
Wronckiego, świetna komedia polska, Juliana 
Krzewińskiego „Ekspose pa niministrowej”. 


Jutro na obiad: 


Zsiadłe mleko z kartofelkami, zrazy mę- 


lone z kaszą tatarczaną — mizeria, kom- 
pot z truskawek. = 
WINSZUJEMY 


Jutro Symeriuszow: 
Wschód słońca 3.14 
Zachód słońca 20.00 
Długość dnia 16,46 
Przybyło dnia 9.06 
Tydzień 24 


=H 


rowadzi jk „|Drażysa Widzewa | 


| 


| 


| 


) 


b 


ii 
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(ŁTK — Łódź) 5.59, Napierałą (Syrena); | szczep (mały) 1) Kubik (Łódź) 50,07, 2) 
Danielakiem, Bizoniem (Polonia), * Bań- | [pebowski (Zgierz) 46,73. Dysk 1)_ Kubik 
skim (Syrena), i Kuńczakiem (Finster — į (Łódź) 4655 m. 2) Szałowski (Zgierz) 
Łódź) | 44.50 m. Bieg 800 m. 1), Świątczak (Zgierz) 

Ai 16 kol zzżnvó l, | 220.3, 2) Różański (Zg.). 3) Debowski 

W grupie kolarzy niezależnych zwy” | (70). Pchnięcie kula 1) Szałowski (Zg.) 
ciężył Józef Kapiak 5.45,24 przed Wasi- : 10,91 m, 2) Klimczak (Łódż) 10,60 m. 
lewskim i M. Kapiakiemm"" 17 i a a 


dzie Rzgów (lokal Straży Pożarnej) w dniu 
dzisiejszym, winni stawié się poborowi roczni- 
ka 918, oraz z kat. „B” Wszyscy z terenu gm, 
Gospodarz. 

Jutro przed Komisją Powiatową w tymże 
lokalu winni stawić się poborowi rocznika 1918 
z terenu gm, Brójce, — - seen 


Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
i 133-33 

Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 

Ubezpieczalnia Społeczna 197-65 

Tow. Przeciwżebracze 277-62 

Straż Pożarną tel, 8 


NOCNE DYŻURY APTEK, | 

a) Nocy dzisiejszej) dyźnrują apteki.: t 

1. Steckel Limanowskicza 37, Sz. Jankielewiez 
Stary Rynek 9, T. Stanielewicz Pomorska 91, A. 
Borkowsk; Zawadzka 45, B. Gluchowski, Narutowi. 
cza 46, St. Hamburg i S-ka Główna 50, L. Pawłowski 
Piotrkowska 304  — ——— AC 


= 


|. 
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A PY TK 


Podróże angielskiego min. 


j 
Angielski minister kolonii Mac Donald 
przybył samolotem do Genewy, gdzie zło- 
_ ży w wydziale palestyńskim komisji manda 
towej Ligi Narodów — nowy projekt w 
i sprawie Palestyny. 


 PODSŁUCHANE 


NA KONCERCIE. 

Dwie panie z ożywieniem rozprawiają 
© swoich zwycięstwach. sercowych. Obok 
| siedzi jakiś muzyk, Odzywa się: 
| = — Proszę pań o spokój. Grają symfo- 
mię Mieczysława Karłowicza, 

e Mieczysława — woła jedna. — Ach 
| zaraz ci opowiem Zosiu, o jednym Mieczy- 
_ sławie, co szalał za mną przez dwa lata.. 


i NAD MORZEM. "IE 
T i — Patrz, szkocki statek płynie. — 
l `. — A po czym poznajesz? 

j ` — Żadna mewa za nim nie leci, 


Y 


| 
g 


l Słynne powieści coraz częściej tran- 
' sponowane są na ekran. „Ziemia Błogo- 
 sławiota', „Maria Antonina”, „Oytadela" 
(Złudzenia życia), „Goodbye Mr. Chips“ 

(tej powieści nie przełożono jeszcze na pol 
| ski), „Przeminęło z wiatrem“ (film jeszcze 
mie ukończony) i wiele innych świadczy o 
l bliskim kontakcie filmu z powieścią. Obec 
"mie nakręcono w Hol!ywood film według 
| powieści Marka Twaina „Przygody Huc- 
= ka“. Mark Twain, jeden z największych pi 
 Sarzy swej epoki, a z pewnością najwię- 
kszy amerykański pisarz o zacięciu sarka- 
stycznym i humorystycznym, jest popular- 
ny na całym świecie. Jego mądre ujmowa- 
nie życia, które znał z wielu stron (był ko 
lejno woziwodą, flisakiem, nauczycielem 
w szkole powszechnej i pisarzem). Pseu- 
donim „Mark Twain“ bierze swój począ- 
tek od okrzyku woziwodów amerykan- 


-— Czy pan Salsdon rozumie znaczenie słowa skrom- 


„E CHO” — Poniedziałek 19 czerwca 1939 r. 


"Rodzice winni rozsądnie 


|podpatrywać zdolności dzieci 


Kłopoty z wyborem zawodu. EE 


Pewien ojciec licznej rodziny żalił się, 
że najwięcej troski przyczyniają mu syno- 
wie, przeżywający właśnie okres dojrz?- 
waia. 

Wszyscy przyziamy mu rację, Fizycz- 
ne dojrzewanie naszej młodzieży niejelne- 
mu ojcu j niejednej matce przysporzy 
swych włosów. W tym czasie trzeba do- 
iożyć wszelkich starań, aby serca dzieci 
po prostu zdobyć od nowa, aby wpływ ro 
dziców dotarł do głębi serca tych dzieci, 
wyrastających już z dziecięcych lat. Nie 
jest to rzeczą łatwą. Młodzież w tym cza- 
sie staje się skryta, nieufna, i wprost am- 
bitna na punkcie samodzielności. 

Zależy na tym, aby nie popełnić zasa- 
dniczego błędu w ujęciu tej sprawy. Ro- 
dzice powinni czuwać nad tą młodzieżą 
tak bardzo potrzebującą ich pomocy rady 
i serca. 

Robić trzeba to ostrożnie, subtelnie, 
Oto błędne pokierowanie sprawą: 

— Moje dzieci — powiada pewien oj- 
ciec — są jakieś dziwne. Jak były mate, 
to człowiek, miał z nich pociechę, teraz 
szepcą pomiędzy sobą, nie mówią o swo- 
ich zamiarach, nie zwierzają się z niczym, 
stały się jakieś obce, nieprzyjemne. I stąd 
ciągłe kwasy pomiędzy nami — rodzica- 
mi — a nimi, ciągle scysje, aż człowiek 
nie rad chodzi do domu. I co z nich bę- 
dzie? Nie wiadomo czego się mają jąć. 
Jedna córka kończy gimnazjum, uczy się 
dobrze, maturę złoży, ale chłopcy jeden 
i drugi, nie bardzo się jakoś uczą, powinni 
myśleć o jakimś zawodzie. 

— A do czego mają zamiłowanie? 

— A bo ja wiem? Nie mówią o tym, a 
ja nie mam czasu napraszać się smarka- 
czy o zwierzenia. 

— Co z nich będzie? 


aw" 


Niegdys Puk, obecnie - Huck, 


| Od Szekspira do Marka Twaina. mm 


skich) nie straciło nic na aktualności w 
wiele dziesiątków lat po jego śmierci, W 
„Przygodzie Hucka”, które opisują dzieje 
młodego chłopca, typowej „rogatej duszy“ 
walczącego z wszystkim i wszystkimi, ener 
gicznego i zdecydowanego stawiać wszy- 
stko na jedną kartę, główną rolę odtwarza 
Mickey Rooney. Tego słynnego obecnie 
młodziutkiego gwiazdora ujrzeliśmy po raz 
pierwszy w filnie osnutym na Szekspira 
„Śnie nocy letniej“. Tam miał rolę Puka. 
Najnowszy film Rooneya, „Przygody Huc 
ka“ jest jakby symbolem jego sławy, gdyż 
rola ta, prestiżowa i bardzo odpowiedzial- 
na, stanowi podkreślenie faktu, że minęły. 
już czasy rólek i ról. Zaczynają się teraz 
wieifie role, tytułowe. 

„Przygody Hucka“ ujrzymy prawdopo- 
dobnie w najbliższym sezonie na naszycii 
ekranach. 


— Pytać nie będę, dam jednego do 
biura, a drugi pójdzie do szkoły handlo- 
wej i basta. 


— A pan i żona pańska nie zauważy- 


liście w dzieciństwie do czego okazywali 
chęć, czym się bawili? 

— Nie miało, się panie łaskawy, na to 
czasu. Zawsze z żoną byliśmy zajęci. 

Trudno było wytłumaczyć temu panu, 
że oto wobec swoich dzieci popełnił wiel 
ki błąd, że po prostu nie spenił wobec nich 
swoich obowiązków, że cały jego stosu- 
nek wobec nich był błędny. 

Przecież dziecko, to mały człowiek, 
i jako takiego należy traktować go od naj- 
młodszych lat. Należy szukać w nim wad, 
zalet i upodobań, jedne starać się wyma- 
zać, wyjąć, wyplenić, drugie; wzmocnić, 
pogłębić utrwalić, Patrząc na dziecko jak 
na człowieka, jak na przyszłego obywate- 
la, ojciec czy matka zauważą napewno cha 


reeg 


wcza, aby broń Boże nie spaczyć. dążeń 
dziecka, nie zmarnować w małym człowie 
ku jego uzdolnień nie wygmatwać mu je- 
go pragnień i marzeń. 

Chłopcy, nie zwierzający się rodzicom 
ze swych pragnień, nie byli źli, ani zepsu 
ci. Nieszczęściem dla nich był fakt, iż w 
okresie dojrzewania szli samotni ducho- 
wo, bez łagodnej, dobrej, troskliwej opie- 
ki rodziców. Nie mówili rodzicom o ni- 
czym bo i poco? Uważali, że rodzi- 
ce tyranizują ich moralnie. Nie było przy 
nich nikogo. który by ich ustrzegł od wie 
lu błędów w chwili przejścia z dziecińs- 
twa do młodzieńczego wieku, 


Każde dziecko wykażuje w latach od 
9 do 14 wyraźnie już swoje upodobania, 
z których łatwo można wytknąć mu przy- 
szły jego zawód. 

Rozsądne podpatrywanie w kierunku 
zdolności swych dzieci ułatwia rodzicom 
nadanie im w życiu właściwego kierunku. 

Nie wolno pod żadnym względem krzy 
wdzić dziecka, aby wybrało zawód nieod 
powiedni dla niego, w którym źle będzie 
się czuło. 

Okres dojrzewania to okres pierwsze- 
go kroku do samodzielności. Myśl młodzień 
czą pracuje teraz najwięcej, chciałaby nie 
bo przebić, ideały rosną, stają się drogo- 
wskazami życia, ambicja  olbrzymieje, 


energia nabiera mocy. Należy się starać | Na dorccznych 


uzyskania upragnionego przez siebie za 
wodu. 


« 168 


Czarno-biała moda > 


BORA f A z wyścigach. kos: z 
ową ambicję i energię pokierować odpo- Ascot lansują strojnisie ubłory w ko eê 
wiednio ku drodze, która poprowadzi do | biało-czarnym. Jest to podobno ostatni 


krzyk mody. 


Nie siadaj do pracy 


zabierzemy się z kwaśną miną i niechęcią 
w sercu nigdy jej nie wykonamy należycie. 

Ileż potu i mozołu ona nas kosztowac 
będzie! Wieczorem i z rana będziemy na 
naszą pracę narzekać į co gorsza często 
przeklinać. Więc musi być inaczej, koniecz 
nie inaczej. 

Więc co zrobimy? Po prostu wmówimy 
sobie dzisiaj, że to, co musimy zrobić, jest 


Paryżanki a obrona przeciwgazowu 


Urocze paryżanki urządziły raid propagandy obrony przeciwgazowej, w którym 
wzięły udział w maskach gazowych. - 


ski tapczan, pokryty dywanem. 


— Bardzo 


Z KWAŚRĄ MINĄ, 


Z chwilą, kiedy do jakiejkolwiek ięcij 


dla nas największą przyjemnością. Zoba: 
czymy, że od tej chwili będzie zaraz wszy- 
stko inaczej, jaśniej, raźniej. 

Z całą pewnością zrobimy więcej niż 
zwykle i lepiej, nie będziemy czuli zmęcze- 
nia, Wszak robota ta to dla nas ,„przyjem- 
ność”... | 

Wyobraźmy sobie taką rzecz: Oto pe- 
wien profesor, znajdujący się na - urlopie, 
wchodzi na wysoki szczyt góry. Męczy się 
przy tym, poci się, gubi pożywienie, -Osta- 
tecznie zostaje przez noc i to zimną noc — 
pod gołym niebm bez koca, bo zgubił po 
drodze. Ale nie narzeka, bo wszystko robił 
z chęcią, bo taka wycieczka jest dla niegu 
miła, sprawia mu przyjemność. A przeciez 
to było trudne, i ta wsp'naczka, j pozosta- 
wanie w nocy na trawie, głód... a ten sai 
pan, gdyby go zaprząc do daleko łatwiej- 
szej a niesympatycznej mu pracy, narzekał 
by i męczyłby się... 2 


Papi domu pracuje mniej chetnie przy 
pracy, której nie lubi, ita ją tak zmęczy, 
że wieczorem jest tak jak to się mówi „do 
niczego”. Nie lubi cerować skarpet, a tynt 
czasem jest ich taka moc. Więc trzeba sõ- 
bie wmówić, że się lubi właśnie cerowanie 
i od razu będzie inaczej. Prędzej się skoń- 
czy praca i lepiej się zaceruje owe skarpet 
ki nieszczęsne, a pani domu nie będzie od- 
czuwała tyle zmęczenia co dawniej. 


Trzeba sobie w życiu radzić jak można, 
zawsze w tym kierunku, aby to życie sobie 
uprzyjemnić. Przecież często tak niewiele. 
nam potrzeba do tego. Jakiś mały tortel nie 
winny, a już inaczej wszystko posuwa się 
w kole codziennych zajęć, inaczej upływają 
chwile dnia szarego. 


miłym 


Goncordia MERREL 
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Przekład autoryzowany 


Karoliny Czetwertyńskiej, 


"zi 


ny? — zapytała Burza. — Bo przykro by mi było roz- 
mawiać z panem obcym dla niego językiem. 

Selsdon przerwał jej: 

— Urąga mi pani? — patrzał na Burzę przymrużając 
oczy z tą samą ironią w uśmiechu, co przed chwilą. — 
Proszę bardzo, ja dużo potrafię znieść. 

Jack zaproponował: 

— Może sandwicza? Coś do picia? Papierosa? 

— Nic mi nie przynoś, wybiorę sam coś z bufetu. 


Poszli do bufetu, Burza już nie unikała Lionela, zain- 
teresował ją ten niepospolity typ. Pierwszy raz w życiu 
spotykała podobnego zarozumialca; ale też i podobnego, 
dobrze zbudowanego, silnego, żywotnego mężczyznę. 
„Jest w jego pewności siebie coś wspaniałego — pomy- 
ślała słuchając jak opowiadał Jackowi o swych niesłycha- 
nych wyczynach — trochę zarozumiałości nie zaszkodzi- 
łoby Duke'owi. Lionel Selsdon reklamuje się każdym 
ruchem. Widząc go nikt nie zwątpi, że przeniósłby jed- 
ną ręką wielką górę. A kto by się domyślił, że Duke jest 
silny?“ 

Kiedy Jack oddalił się. Sel$don rzekł do Burzy: 

-— No! Teraz możemy postąpić w dalszym zapozna- 
waniu się. Niech pani usiądzie i opowie mi dzieje całe- 
go swego życia. 

— Prędzej pan opowie mi swoje — odpowiedziała 
z uśmiechem =- ale gdzie usiądziemy? — zapytała obej- 
rzawszy się wokoło. 

Wszystkie krzesła, stołki, ławki były już zajęte, ale 
dla Selsdona przeszkody nie istniały. Rzucił wzrokiem pc 
całym lokalu, dojrzał miejsce, które mu dogadzało — ni- 


pół tuzina wylegująsych się na nim typów, posługując się 
krzykiem i groźbamł. I chwyciwszy Burzę za ramię pchnął 
ja na opróżnione miejsce. Stało się to tak szybko i sku- 


*tecznie, że Burza nie mogła się wstrzymać od śmiechu. 


— Widzę, że pan jest przeżytkiem -prawa pięści — 
rzekła. 

— jedyne prawo coś warte — odpowiedział i usiadł 
obok niej, nie zwracając 
rzuconych. 

Ci ostatni naradzali się nad sposobem przyrządzenia 
napoju wyskokowego z dynamitem, żeby nim poczęsto- 
wać Lionela i wysadzić w powietrze aż do sufitu. 

Burza tłumaczyła się: 

— Widzieliście państwo, że nie moja wina, prawda? 

— Wiemy odpowiedzieli chórem — znamy starego 
wilka! 

Selsdon ściągnął uwagę Burzy na siebie mówiąc: 


uwagi na wesołe skargi wy- 


— Ciekawa rzecz życie! Podróżuję po całej kuli ziem- 
skiej, szukając materiału do swoich prac przed wystawą, 
a tu wracam na stare Śmiecie i znajduję w marnej jakieś 
cudzej pracowni wymarzone arcydzieło! — mówił wpa- 
trzony w nią z upodobaniem. 

Nie prosiła o wytłumaczenie tych słów i zawiodła go 
tym. Przyzwyczaił się do kobiet, które wymagały od nie- 
go wytłumaczenia każdego jego słowa, jakby ukrywa'o 
tajemne znaczenie, i z zapartym oddechem wsłuchiwały 
się w wyjaśnienia. 

"Nie proszony, rozwijał swą myśl dalej: 

— Bo — rzekł — muszę panią mieć na swojej wy- 
stawie. 


kedaktorzy: naczelny i działu politycznego — Franciszek Probst; działu krajowego i lokalnego — Roman Furmański; działu > 


sportowego — Hieronim Feja, kroniki lokalnej — Feliks Bąbol; za ogłoszenią i artykuły reklamowe odp. J. Pawlikówną 


Wyrzucił bez A 


będę rada.. — podziękowała z 

uśmiechem. 
„On jej przerwa!: 

— Mało znam kobiet, które by nie były rade! 

— ..jeśli pan mi przyśle zaproszenie — kończyła 
zdania równie swobodnie, jak je zaczęła. 

Wbił w nią przenikliwy wzrok, spod przymrużonych 
powiek. ; 

— Jeszcze drwiny? 

— Drwiny! Ale broń Boże! 

—. Wiedziała pani doskonale, że chodzi, mi o wysta- 
wienie pani portretu. 


— Mnie chce pan malować? Linczującą kogoś? Bok- 
sującą się? Stratowaną przez byka? 

— Potrafię też portretować piękne kobiety — odpo- 
wiedział z przekąsem. 

Burza pomyślała: „W ilu wypadkach powinienby 
Duke wymówić słowo „potrafię“ z tą samą stanówczo- 
ścią, co Lionel. I może wówczas potrafiłby naprawdę! 
Kto będzie dla Duke'a bodźcem do wyrobienia w sobie 
pewności siebie? Nie wyobrażała sobie Lionela poddają- 
cego się we własnym państwie cudzej władzy. Duke 
w porównaniu z Lionelem wydawał się słaby. Łatwo 50- 
bie powiedzieć, że ludzie nie dają, ludzie nie pozwolą. 
Trudności to właśnie probierz naszych zdolności i cywil- 
nej odwagi. Nawet jeżeli Selsdon przesadzał w zdrozu- 
miałości, to Burza nie wiedziała, czy nie woli tego od 
przesady w przeciwnym kierunku. Selsdon przynajmniej 
dokonał czegoś, pomnożył swe zdolności, wyzyskał spo- 
sobności. Stał się z własnej zasługi kimś, z kim się ludzie 
liczą. 
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Wydawca: Jan Stypułkowski 
Odbito w drukarni, ul. Żwirki 2 w Łoda 


